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O  paneuropejskie Locarno
K rak ów , 6 w r ze śn ia

W r ze śn io w a  se sja  L ig i N a ro d ó w , która  n a o g ó ł  
z a p o w ia d a ła  s ię  zu p e łn ie  m onoton n ie, za czy n a  n a­
g le  dot>ta,Wać rum ień ców ... O to „P etit P a risien "  o-  
g ło s i ło  c negdaj w ia d o m o ść , ja k o b y  P o lsk a  m/iaia 
p r z y g o to w a n y  p o w szech n y  pak t o  n ie a g re sji, któ- 
l y  już w  n a jb liższy ch  dn iach  (7 i 8  bm.) p rzed ło ży  
L id ze. S a u erw e in  p rzeczy  w p ra w d z ie  w  „ M a tin ie . 
te j w e r ś j i, p rzyzn aje  jednak , iż  m y śl o g ó ln o  euro- 
p e js i leg o  paktu g w a r a n c y jn e g o  je st  w  G en ew ie  —  
szc jegóJoie w śró d  tzw . m a ły ch  p a ń stw  eu ro p ej­
sk ich  — ak tu aln ą . Jeduem  sło w e m  —  projekt 
orjóloo europejsk  ieg o  paktu  o  n ie a g re sji s ta ł s ię  
w  G en ew ie  o śro d k iem  r o zw a ża ń  dyp lom atycznych . 
F ra n cja  z a ch o w u je  s ię  w o b ec  te g o  p lanu p r z y ch y l­
n ie , a w e d le  „E ch o  de P a r is ‘‘ m a Bi iand z ło ży ć  
L id ze  w ła sn y  p rojek t w  sp r a w ie  o g ó ln o  eu ro p ej­
s k i e j  paktu  g w a ra n cy jn eg o . S ta n o w isk o  A n glji  
je s t  n iep ew n e; w o b ec  s iln y c h  p r ą d ó w  p a c y fis ty c z ­
nych  u s ie b ie  (lord  C eoil!) n ie  b ęd z ie  g o  jednak  
A n g lja  m o g ła  w ręcz od rzu cić , choć  n iech ętn ie  z a ­
a n g a ż o w a ła b y  s ię  na W sch o d z ie  eu ro p ejsk im  
N iem cy  — z u w a g i na sw e  g ra n ice  w sch o d n ie  —  
r o b ią  d ob rą  m inę do k iep sk ie j g r y  i  za p ew n ia ją ,  
ż e  id e i p ak tu  n ie  o d rzu ca ła , b y leb y  zn a la z ła  s ię  
ty lk o  fo ro -u ła , pozo: ta w ia ją ca  im n ad zieję  na p o ­
k o jo w ą  (.1) r ew iz ję  g r a n ic  w sch od n ich . 
t O g ó ln o  eu ro p e jsk i pakt g w a r a n c y jn y  —  w y k lu ­

cza ją c y  w śr ó d  p a ń stw  eu ro p ejsk ich  z a ta r g , w ojen  
n e  i o d d ający  w s z e lk ie  k o n flik ty  p o stęp o w a n iu  a r ­
b itr a żo w em u  — je s t  c h w ilo w o  o c z y w iś c ie  ty lk o  
d a lek im  id ea łem . F a k t jednak , ż e  zaczynu  s ię  na  
ten tem at m ó w ić , n a p a w a ć  m oi i W każdym  razie  
z a r ó w n o  sa ty sfa k c ją , jak  i w ie lk ą  radośc ią .

P o lity c y  m uszą p a m iętać, że w o la  pokoju  jest  
u lu d ó w  tuk siln a , żc  na d a lsz ą  m etę n ie  podobna  
ją  ig n o r o w a ć  i p rzech od zić  nad nią do porządku. 
O rgan ruchu p a n eu ro p ejsk ieg o  („P an eu rop a  *) dru  
k u je  w ła śn ie  m a n ife st H yszard a  M ik ołaja  Couden- 
hO ve-K a!crg i'ego , prezyd en ta  U nji P a n eu ro p ejsk ie j  
w o ła ją c y  g ło śn o  o  r o zsze rz en ie  L ocarn a . Z dw óch  
w ię c  stro n  —  o fic ja ln e j i  n ieo fic ja ln e j — p ly o ie  
a n a lo g icz n e  żą d a n ie : o u g ru n to w a n ie  i r o zsze rz e ­
n ie  1 o c a rn a , o  p a cy fik a cję  F n rop y .

N a ro d y  E u ro p y  z  tę sk n o tą  czek a ją  na rea liza c ję  
tych  dążeń!

•  •  •

Poniżej zuuulc 4Lnuuy 2uuuiu3u j  nnuufcBt nie­
zm o rd o w a n e g o  c h o r ą że g o  id e i p an eu rop ejsk iej:

Dwa lata minęły od chwili, gdy świat miły 
szal radosne posłannictwo i ujrzał jutl zenkę 
parysł tośći Europy: Locarno! i

Dwa lata minęiy. ale europejskie słońce, 
które wówczas rzucało swe pierwsze promie­
nie na ludy, jeszcze nie V*eszłd.

Przez dwa lata tyle mówiono i pisano o 
duchu Locarna. aż duch ten ulotnił sjg, jego 
pozłacane wawrzyny zaczęły blaknąć, a nowa 
nieufność, nowa dość i nowa niepewność za - 
jęły miejsce zaufania, wiary i nadzieji.

Duch Locarna nie umarł: on tylko zasnuł.
Czas go zbudzić.
Twórćy Locarna zdawali sobie sprawę, że 

ich dzido jest jeno początkiem, zastawem, o- 
bietnicą na rzecz europejskiej przeszłości.

Czks najwyższy tę obietnicę zrealizować. Bo 
wiem rowój nie znosi przerwy, a nasze czasy 
biegną szybko. Co nie kroczy naprzód, to giaic 
a co stoi w miejscu — upada. Albo historja 
przejdzie nad Locwnem do nowej nienawiści 
j wojny, lub też poprowadzi ludzkość przez 
Locarno do Paneuropy.

Gmach Isocai na chwieje się, ponieważ nie

jest wykańczany; ponieważ nadzieje, z nim 
związane, nie spełniły sic, ponieważ duch po­
rozumienia nie opanował ducha niezgody i 
złości; ponieważ czynne są siły, które nie 
chcą nowej Europy.
Europejczycy! Dojrzał czas, by przedsięwziąć 
nowy wypad przeciwko niszczącym siłom prze 
słości na rzecz stworzenia lepszej przyszłości.

Czas uczynić pierwszy praktyczny krok ku 
urzeczywistnieniu Paneuropy. Tym krokiem 
jest paneuropejskie Locarno.

Oto archimedesowy punkt ciężkości, który 
byłby w stanie poruszyć Europę i przezwy­
ciężyć bezwład, na który cierpi ona już pra­
wie dwa lata.

Inne próby pchnięcia Europy naprzód speł­
zły na niczem. Konferencja rozbrojeniowa i 
gospodarcza nie dały rezultatów; wola była do 
bra, ale logika — słaba.

Bowiem jak mogą się państwa rozbroić, gdy 
są ciągle nawzajem zagrożone?

I jak mogą one, biorąc pod uwagę to nie­
bezpieczeństwo, zrezygnować z ceł ochron­
nych i 7.  najsilniejszego środka obrony, iakim 
jest wszechstronny przemysł narodowy?

Rezultaty obydwu wymienionych konferen- 
ryj wskazują, że militarne i gosoodarcze zbro 
jenia trwać będą tak długo, jak wzr jemne za 
grażenie sonie, żadna konferencja, żaden fra­
zes, żadna siła nie może obalić tej nieubłaga­
nej przesłanki logicznej, która jest silniejsza 
od wszystkich innych argumentów, podykto­
wanych' politycznym i gospodarczym rozsąd­
kiem.

Jedynie zupełne zerwanie z polityką wza­
jemnych gróźb mogłoby spowodować tu zmia 
nę i utorować drogę do militarnego rozbroje­
nia i gospodarczej współpracy.

Każda inna droga prowadzi do przepaści, 
do wzmożenia zbrojeń i nowej wojny — do 
wzmożenia ceł i gospodarczej ruiny.

• * •

Gmach nie może się sam zawalić, ale nie mo 
że sam powstać, dotyczy to również rozbu­
dowy Europy. Sama z siebie sytuacja jedy­
nie może się pogorszyć. By się poprawiła, po­
trzeba dzielnej inicjatywy, dalekowzrocznych 
mężów stanu, poHtycżhyeh czynów.

Takim czynem, który za jedhym zamachem 
mógłby zmienić polityczne p  Jeżenie Europy, 
byłoby zwołanie drugiej konferencji locarneń 
skiej.

Zaproszenia na te konferencję powinnyby 
wyjść od jednego lub kilku państw i być zwtó 
cone do wszystkich państw Europy, które 
Skłonne są zrezygnować z wojny, jako drogi 
do likwidowania ich politycznych kontrower- 
•’-vj. Jeśli jakieś państwo odczuci zaproszenie 
to tem samem ściągnie na siebie podejrzenie, 
że posiada tajemne zamiary agresywne i o- 
barCzy się odpowiedź lalnością za przyszłe 
wojny.

Celem drugiej konferencji locameńskiej wl 
nien być drugi pakt, rozszerZftiąey system po­
kojowy Locarna na wszysktie państwa euro­
pejski' Nadzieja na doprowadzenie do takie­
go paneuropejskiego paktu nie jest zbył opty­
mistyczna: traktat, który przed dwoma laty

mógł być zawarty między Niemcami i Polską 
musi być obecnie zrealizowany między W sz y -  
stkiemi państwami europejskiemu

Drugi pakt locarneński powinien zobowią­
zać wszystkich kontrahentów, by pod żad­
nym pozorem nie przystępowali nawzajem do 
wojny, a wszystkie konflikty likwidowali dro 
gą sadów rozjemczych.

Gdyby jednak jedno z traktatowych mo­
carstw zostało zaatakowane, to wszystkie po­
zostałe zobowiązują się mu pomóc. W  wypad­
kach wątpliwych' winna być zastosowana de­
finicja protokołu genewskiego, która opiewa, 
że atakującem jest państwo, uchylające Się 
od sądu rozjemczego.

Ten paneuropejski pakt pokoju i bezpia- 
czeństwa byłby naturalnym łącznikiem mię­
dzy pierwszym paktem locarneńikim — któ­
ry zachował charakter fragmentaryczny, po­
nieważ jego pole działania było zbyt ograni­
czone — i protokołem genewskim, który roz­
bił się o gigantyczność swego celu.

Locarno, uzupełnione 1 rozszerzone na Eu­
ropę tudzież protokuł genewski, ograniczony 
i przystosowany do Europy — oto drogr mo­
żliwa. konieczna i leżąca w ortlćfe natural­
nego rozwoju nolityki światowej.

Gdyby na początku nie wszystkie mocar­
stwa europejskie podpisały nowy pakt wett, -  j: 
rn-ński, to jednak nowa grupa, połączona z Eó 
carnem stanowiłaby gwarancję pokoju. Pftejj 
stąpienie do paktu w przyszłości Byłoby tHO- 
źRwe dla wszystkich i niewątpliwie nastąp i- 
łobv już w  kYótkim czasie.

% w *
Moralność, rozsądek ! instynkt samozsofio- 

w owczy wszystkich państw  eUropejskfcK dów 
magalą się tego paneuropejskiego Locarna. 
dynie nienawiść i zaślepienie przeuSftWiftJf 
przeciwko niemu.

Miijony Europejczyków Bez różnicy płci 
detchnęłyby na myśl, Że nieBezpfeozeńffsłwU 
woiny. dla nich i ich dzieci nie istnieje.

Wszystkie Ukryte i uciskane siły poKojoW* 
Europy zgromadziłyby się dokoła nowego Ce- 
Carna i dowiodłyby światu, iak pot .sin* jest 
wola pokoju i życia w stosunku do sił niena­
wiści i zniszczenia.

Droga do rozbrojenia slalałtu obiorem;
7, chwilą gdy znika n 1 eBe zpiecizeństwo kote» 
fliktu. wszelkie zbrojenie jest BeZSensoWą roZ 
rzutnością.

Otworzyłaby się również droga do zniesie­
nia harjer gospodarczych, bowiem militarny 
punkt widzenia ustąpiłby przed koniecznością 
stworzenia wielkiego rynku europejskiego, j* 
ko podstawy racjonalnej gospodarki z tanle- 
mi cenami przy wyższych zarobkach'.
Stanęłaby otworem droga do pełnej wzajem­
nego zaufania współpracy wszystkich narodo­
wych kultur Europy celem zabezpieczenia 
ich wspólnej cywilizacji i przyszłości białej 
rasy.

J a a a

Paneuropejczycy! To jest bezpośredni cel 
naszej polityki, to jest paneuropejski nakaz 
chwili,

Paneuropa pozostanie naszym celem — aw
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p ft i if i in iiio j.s k ie L o c a rn o  je s t  n a (b liż s z y m  c e ­
le m  n a s z e j p r a k ty c z n e j p o lity k i d n ia !

Ż ą d a jc ie  r e a l iz a c ji  teg o  c e lu  w sz ęd z ie  i za-, 
wszo. nż będzie e n  o s ią g n ię ty , ż ą d a jc ie  p rzez  
p r ;v e  i n a  z g ro m a d z e n ia c h . ż ą d a jc ie  od p a r ly j  
i rz ą d ó w !

W  im ie n iu  m ilc z ą c y c h  m ilio n ó w , k tó re  z w i 
n y  c s l łd u ię j w o jn y  n ie w y m o w n ie  c ie r p ia ły  
i p a n ia  Sobie i sw y m  b lis k im  i d a lsz y m  z a ­
o sz cz ęd z ić  p o w n d u  ty ch  o k ro p n o śc i, a p e lu ję  
do w s z v s tk ic h  e u r o p e js k ic h  m ężów  s ta n u , b y  
p o d ję li  tę w ie lk ą  in ic ja ty w ę . W  p ie rw s z y m  
rz ę d z ie  ap e l len  z w ra c a  s ię  d o  tw ó rc ó w  p ie rw  
szego L o c a r n a , b y  sw e w e lk ie  d z ie ło  u k o ro n o ­
w a li ,  s ta w ia ją c  d ru g i k r o k  n a  d ro d ze  do p r z y ­
s z ło ś c i!

Apeluję do wszystkich ministrów spraw za­
granicznych w Europie, aby złożyli swe pod­
pisy na tern świadectwie chrztu Europy, które 
zrywa z pogańskiemi metodami międzynaro­
dowej zemsty krwi na korzyść chrześcijań­
skich ideałów pokoju i prawa.

Apeluję do wszystkich przywódców opinji 
publicznej, do poetów i myślicieli, duchow­
nych i nauczycieli, artystów i uczonych, piibli 
cystów i  dziennikarzy: zbudźcie sumienie Eu­
ropy i  połączcie się w żądaniu paneuropejskie 
go Locarna!

Gdyby narody Europy mogły mówić — nie 
przez jedwabną chusteczkę swych parlamen­
tów, nie jako partje i klasy — ale jako ojco- 
w ie  i  matki, mężowie, żony i dzieci, jako bra- 
<S* t  siostry, jako umęczoni i zaszczuci ludzie, 
WBftermm) połączyłyby swe głosy w potężnem 
w f e n ł ł  o pokój, a w tem morzu głosów zni­
knęłyby jak cień, sofistyczne objekcje zawodo 
wyidi podżegaczy.
: itle ponieważ te biedne miljony są nieme, 
jest obowiązkiem wszystkich, którzy mogą pu 
M am ie mówić i pisać, podkreślanie w słowie 
I piśmie tej tęsknoty do pokoju mas europej- 
•fcSOL

Ostem fcrt minęło od wielkiej wojrry: osiem 
h t  uettflfwiśch. niebezpieczeństwa wojny, nę-

•  » »

O zh aafjwyfezy zamknąć ten haniebny 
•kres dziejów; czas otworzyć nową ka^tę hi- 
storji Europy; czas zbudzić opinję publiczną 
Z  jej półsnu i odwrócić jej spojrzenie od prze 
sałoócj do przyszłości; czas przejść nad m a -  
fcsffcowymi sporami dnia powszedniego do 
podjęcia i przeprowadzenia wielkiego wspól­
nego dzieła.

Czas najwyższy przejść od propagandy na 
rzecz Paneuropy do urzeczywistnienia progra 
wm paneuropejskiego i postawić pierwszy 
krok, któremu na imię paneuropejskie Locar- 
r»ot

„NOWY DZIENNIK*, środa 7. TX 1027.

Niemcy przeciw Finlandii
Berlin, 5 9. PAT. „Germanja" „Tageszei- 

ttmg" i  „Kreutzzeitung" podają zgodnie, że 
Niemcy zachowują negatywne stanowisko 
wobec kandydatury Finlandji do Rady Ligi.

„Prawda" o sesji genewskiej
Moskwa, 5 9. PAT. O obecnej sesji Ligi Na­

rodów ,(Prawda" wyraża się ogromnie lekce­
ważąco i pesymistycznie. Dziennik twierdz', 
te  jest ona wysiłkiem przyciągnięcia Niemiec 
do bloku antysowieckiego.

M M  tiiiKiim we H i
62 rannych

Wiedeń, 5 9. PAT. W dzielnicy Ottakring 
zderzyły się wczoraj skutkiem zepsucia się 
hamulca dwa tramwaje. 62 osoby zostały 
mniej lub więcej ranne.

Katastrofa lotnicza
Soisson, 5 9. PAT. Samolot wojskowy k-cą- 

*y nisko wśród mgły zaczepił o ziemię i s ta ­
nął w płomieniach. Obaj lotnicy ulegli zwę 
gleniu.

W SZYSTKIE KSIĄ ŻK I SZKOLNE
U GEBETHNERA i WOLFFA KRAKÓW — RYNEK GŁ, L. 23.

SPISY ZNIKÓV,* DI.A SZKÓL KRA­
KOWSKICH WYDAJE SIK BKZPŁATNIŁ

Replika Weizmanna
YV uzupełnieniu przem ów ienia prof W eizm anna 

na zarzu ty  opozycji, podajemy jeszcze następujące 
szczegóły: Efekt krasom ów czy Żabotyńskiego, iż
kolonizacja żydowska w P alestyn ie może być 3— 4 
razy  droższa niż w Grecji, lecz nie 20 razy  droż­
sza, — jest w ielką przesadą Nie należy zapom i­
nać korzystnych w arunków  greckiej działalności 
kolonizatorskiej. N ie słyszeliśm y dotychczas o no­
wych metodach kolonizacyjnych, proponowanych 
przez Żabotyńskiego. Nigdy też nie tw ierdziłem , że 
w szystk ie w arunki m andatu zostały wykonane. 
Lecz i te raz  jest w P alestynie dostateczne pole 
pracy  dla kap itału  żydowskiego.

Dr W eizmann pochwala zaufanie Żabotyńskiego 
do narodu angielskiego. Zdobycie opinji angiel­
skiej dla sjonizmu jest sp raw ą w ym agającą wiele 
czasu i pracy. Rząd angielski wie, że angielska o- 
pimja publiczna posiada w ielkie znaczenie dla po­
lityki sjonislycznej. „Jestem  niezłom nie przekona­
ny, że naród angielski nigdy nie złam ie danego J 
słowa'* ośw iadcza z naciskiem Dr W eizmann.

Mówca chw ali następnie wielki talent Żabofyń- 
skiego. „Lecz my nie jesteśm y winni, że zam iast 
Renu, płynie w P alestyn ie Jordan, a zam iast gór 
s ądoliny i zam iast Żydów siedzą na ro li Arabo 
wie. Ciężką pracę w Palestynie m usim j dokonać 
safni, n ikt za nas pracow ać nie będzie Możliwe, 
że jest skostn iały  w  swoich zapatryw aniach Chę 
tniebym opuścił moje stanow isko, gdyby tego żą 
dano, drogę już wydeptałem. Chciałbym jednak 
przyszłem u kierow nikow i poradzić, aby sp raw ą 
sjonistyczną k ierow ał tak. jak myśmy to czynili 
dotychczas, gdyż w przeciwnym razte nie będzie 
on mógł przebyw ać w „Coioniai Office" dłużej

niż  przez  godzinę. Ż a b o ly ń sk i w ie  d o sk o n a le , t e  Ł
zw . „ B ia łą  K sięgę"  p o d p isa liśm y  z  m usu. D łu g o  
będzie  je szc z e  tr w a ło , zan im  „ B ia ła  Księga** sta­
nie  s ię  „ B łęk itn o -B ia łą -*.

Dr. W eizm ann koń czy  sw oją  m ow ę oświadcze­
niem, że hasłem  sion istów  w iano być: p racow ać,
tw orzyć  i k roczyć  naprzód. Spraw a „Jew ish  A gen- 
e y “ nie powinna być błędnie pojm ow ana. Moje sto ­
sunki ze sionistam i ameryKańskimi nie u leg ły  zmia­
nie. W um ow ie z grupą M arshalla nie zrezygn ow ali 
śm y z p ierw szeń stw a  P a le sty n y . Moi przyjaciele  
sjcn istyczn i w  A m eryce zrozum ieli odpow iedzial­
ność, jaka na nas sp oczyw a  Nie wbijajcie klinu m ię 
dzy mną a sjonistam i am erykańskim i. M ożliw e, że  
układ w  spraw ie Agencji Ż ydow sk iej kryje w  so b ie  
Pewne n iebezp ieczeństw a, lecz  żądanie Ż abotyńsk ie  
go co do odseparow ania k w esty j ekonom ciznycb od 
politycznych  jest niem ożliw e do podjęcia. Nie m ożna  
prow adzić pracy ekonom icznej w  P a le sty n ie  b ez  poli 
tyki. P ozatem  m inęły już te cza sy , gdy się  daw ała  
pieniądze bez w yw ieran ia  w p ływ u . O czy w iśc ie  kon­
gres ma prawo zanulow ać układ w spraw ie A gency , 
:jcz radziłbym  tego nie robić. B y łem  już zd ecyd ow a  
ny podać się  do dym isji i nie p ozosta łym  dłużej ant 
Jiw ili, gdyby położenie w  P a lestyn ie  b y ło  lepsze. 
Polityki sw ojej zm ienić nie m ogę. K ryzys palestyń­
ski da się usunąć przez w y tężo n a  pracę w spólnem i 
siłam i a nie przez burzenie i rozdw ojenie. „W yjść  z 
kryzysu" oto powinno być hasło obecnej ciężk iej 
chwili. Musimy dniej budow ać P a lestyn ę  i być d ys­
cyplinow anym i.

M owa W eizm snna w yw ołu je  burzę en tuzjastycz­
nych ok lasków . Kongres podnosi się. ia kieden mąż 
z miejsc i śp iew a z entuzjazm em  „H atikwę".

Komisie kongresu przy pracy
:J PIH

Bazylea, 5 9. ŻAT. Dziś w poniedziałek 
jutro We wtorek nie będzie posiedzen-.a pic 
narnego kongresu, natomiast w komisjach 
będzie nadal piowadzona intenzywna praca, 
celem przygotowania odpowiedniego materja 
łu do plenum Kongresu.

Komisja polityczna
Bazylea, 5 9 ŻAT. Komisja polityczna koi. 

gresu pod przewodnictwem Dra W iesea w y­
słuchała referatu pułkownika Kisha oraz Dra 
Edera i Dra Jakobsohna o sytuacji politycz­
nej. Komisja przejrzała również szereg doku 
mentów angielskich mężów stanu o obecneni 
położeniu w Palestynie. W yjaśnień udzielał 
pułk. Kisb i Dr. Jakobsohn.

litm cy
Bazylea, 5 9. ŻAT. Odbyło się posiedzenie 

komisji stałej kongresu pod przewodnictwem 
Kurta Blumenfelda, na które przybył Dr 
Weizmann. Oświadczył on, iż spodziewa się, 
że w ciągu dnia jutrzejszego będzie mógł 
przedstawić pełną listę nowej Egzekutywy. — 
Weizmann nie jest jeszcze zdecydowany, czy

ma utworzyć Egzekutywę koalicyjną z udzia­
łem prawego i lewego skrzydła czy też Egzc 
kutywę fachową. Na wszelki jednak wypadek 
wypowiada się on przeciwko konsolidacji ra- 
o’ykalnych sjonktów i rewizjonistów.

Bazylea, 5 9. ŻAT. Z pewnych źródeł dowia 
dujes ię biuro Ż»ta w Bazylei że nie są prze 
widziane dalsze istotne zmiany w składzis 
Egzekutywy sjonislycznej w Londynie. Na­
tomiast ma być utworzona przy Egzekutywie 
specjalna rada gospodarcza.

M i  s i  m mu M m
Bazylea, 5 9. ZAT. W rozmowie z członka­

mi komisji stałej Weizmann oświadczył, te 
zatrzyma nadał stanowisko prezydenta organi 
zacji sjonistycznej z tym warunkiem, ażeby 
Kongres wyznaczył nadzwyczajny budżet dla 
zwalczania bezrobocia w Palestynie.

Emigracja
Bazylea, 5 9. ŻAT. Odbyło się posiedzenie 

komisji emigracyjnej. Przedstawiciele ugcupj 
wań lewicowych domagają się, aby umożli­
wiono chalucora emigrację do Palestyny.

Jewish Agency ukonstytuuje się ostatecznie
z końcem roku 1928

Bazylea, 5 9. ŻAT. Biuro bazylejskie Zata 
dowiaduje się, że w marcu 1928 r. odbędzie 
się ogólna konferencja komisji dla spraw; 
Agencji żydowskiej celem wysłuchania spra ; 
wozdania ekspertów. Natomiast po zamienię 
ciu kongresu Weizmann udaje się do Palesty 
r.y. Zimę spędzi w Europie, ua początek tata J

toku przyszłego wyjedzie do Ameryki, poczem 
nastąpi ukonstytuowanie się Agencji żydow­
skiej. Ostateczne zorganizowanie Agencji a 
odziałem przedstawicieli żydostwa Ameryki 
i Europy dojdzie z końcem 1928 roku do sku­
tku.

(Dalsze wiadomo Soi z Bazylei na stronie 11-tej.)
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Zamówienia listowne załatwia się odwrotna poczta.

Istota rozdźwięków
W tem  m iej.cn  w yciąć i prxe.ta< nam  w liście .

w rosyjskiem stronnictwie 
komunistycznem

W  zw iązku z to czącą  się  od dłuższego czasu  
w alk ą  w ew nętrzną w  rosyjskiieiti s tro n n ictw ie  k o ­
mun istycznem , nie od rzeczy  będzie zastan o w ić się  
ra d  isto tą  sp orów  ideow ych między tak zwanym 
komunizmem o fic ja ln y m , reprezentow anym  przez 
grupę S ta lin a , a op ozycją  kom unistyczną, k tó re j 
n a jw y b itn ie jszym i przed staw iciel aroi są  T ro ck i i 
Zanowjew. Otóż spory te, lo ty czące zarów n o s a ­
m ej w ew nętrznej polityki ro s y js k ie j, ja k  i ta k ty ­
ki p a rt ji  kom unistycznej, m ają  sw e źródło prze- 
dew szysktieni w rozbieżności poglądów  obu w za­
jem nie się zw alcza jących  grup na k w estję  stosun­
ku rządu sow ieck iego  do w si ro sy jsk ie j. Organ 
S ta lin a  „T zw icstja", przyznaje o tw a rc ie  w jednym  
ze sw ych ostatn ich  num erów , że ^ najw iększa tru ­
dność w rozw iązaniu zadania, ja k ie  w ziął na s ie ­
bie p r o le ta r ja t , R o s ji, polega na tem. że m usi on 
k iero w ać d ru g ą  kla^ą, k la są  drobnych w ła śc ic ie li 
s tanow iących w iększość ludności ZSSR“.

S ta lin o w cy  ■ w skazu ją  na to. że ich głów nem  za­
daniem (podobnie zresztą , ja k  i gćów nem  zada­
niem tro ck istó w ) je s t s o c ja liz a c ja  ludności w ie j­
skiej, że jedna kprzytem  grupa S ta lin a  „trzym a

Karła zamówień.
Do BRACI SAFIEB, Kraków. R y n ek  g ł .  6d .

Nin'ejszem zamawiam:
 losów ćwiartek po Zł 10
.  ....... losów połówek po Z1 20
 losów całych po Z* 40

Należ,ytość złotych...... ....;-..........  uiszczę po
otrzymaniu losów blankietem nadawczym 
P. K. O. Nr. 40n.l17 przez firmę załączonym
Imię i nazwisko:...................................................
Dokładny ad res:......................... ..................

się  ta k ty k i o stro żn o ści i slopniow ośoi“.
T ro c k iśc i utrzym ują, że so c ja liz a c ję  w si prze­

prow adzić nrderc niezw łocznie, ale jednocześnie 
zap atru ją  się  oni dość sceptycznie na kw estję  o- 
gó lne j so c ja liz a c ji R o s ji  bez przeprow adzania re ­
w olucji św iatow ej.

T ro ck iśc i tw ierdzą w dalszym  ciągu, że ku rs 
polityczny rządu sow ieck iego  w stosunku do t. zw. 
„ s ie re d n ia k ó w 1 (średnia w łasn o ść ziem ska) je s t 
z g r u n t u  f a ł s z y w y ,  ż n a j e ż y  p o p i e r a ć  u s i ln  e t. 
zw. ..b ie d n ia k ó w  tj. w ieśn iaków  najb ied niejszych  
zw alcz a ją c  rów nocześn ie chłopów  bogatszych, a 
w iec „kułaków  ; i  „średnaaków ".

MODA
D ok ończen ie”)

pon iew aż, moda dotyczy  tylko pow ierzchow nych  
w a rstw  duszy, przeto częstu  md/.io głębsi posługują  
się  modą, by pod przejętem i przez nich od ogółu fer 
mami i konw enansam i ukryć sw e  indyw idualne, d!a 
nich istom ę poglądy i za in teresow ania . Z tęga pun­
ktu w idzenia moda jest społeczną iortną o zdum ie­
w ającej celow ości. D ostarcza schem atu, z pom ocą  
którego można dokum entow ać sw ą  solidarność z o- 
ogółetn, a jednak zach ow ać sw ą  odrębność m yśli, 
uczuć i działania tam , gdzie chodzi o sp raw y  isto­
tne. U chodzi to tem  łatw iej, gdy przybrało się  na 
zew n ątrz  pow lok ę  upodobniającą do tła ogókre panu 
jąeegą. T em  się też ijum aczy przyjęty  przez ludzi 
głębokich, a w sty d liw y ch  na punkcie ich praw dziw ej 
isto ty , banalny ton, jaki.pAnuje w  tow arzy stw ie .

Tem po m ody za leży  też w  znacznej m ierze od tem  
peram entu, tj. od rytfhu życia , w  jakim się porusza  
dana sfera społeczna. I tak np. sfery  w y ż sz e  arysto  
kratycztie oraz k lasy' n iższe są bardziej konsei w aty  
w ae, natom iast stan średni jest w ła śc iw y m  przed­
staw ic ie lem  zm ienności h istorycznego życia . P rze ­
w ażająca w ięc  ilość  ludności w ięk szy ch  m iast sta ­
now i ferm ent, pobudzający do szy b szej przem iany  
treści życia  w ogóle , a m ody w  szczegó ln ośc i.

W zrastająca w  naszym  w sp ó łczesn y m  ustroju 
w sp ółza leżn ość  w szy stk ich  form i dziedzin życia  —  
w  zakresie m ody objaw ia się  jej w p ływ em  na życie  
gospodarcze, a zw ła szcza  na rynki tow arow e, na 
których artykuły  mody przystosow ując się  dc jej 
p rzyśp ieszonego  tempa nabj w ają cech y  taniości, 
w ym aganej przez szyb k ość  ich zużycia . Tę gałąź go 
spodarczego  życia  cechuje n iepraw id łow ość stopień  
nieproporcjonalnóści m iędzy popytem  a podażą, jakie 
gn nigdzie indziej Z auw ażyć nie można.

Suw erenność mody w ystępująca zw ła szcza  w  na-

•) Zob. Nr. 235. „N, D z.“ z 5 bm

szy ch  czasach  z całą dobitnością natrafia na sta ły  
opór ze strony pew nych  zakresów  przedm iotów . 1 
tak. np. w szy stk o , co określam y, jako „klasyczne"  
dzięki sw ej formie skoncentrow anej, w  sw ej jedno­
ści doskonałej, skończonej, zam ykającej niejako róż­
norodność elem entów  w harmonijnej ca łości, nie pod 
daje się  w szy stk o  m odyfikującem u procesow i m-ody 
(w  przec iw ień stw ie  do baroku, którego Iłuje drgają­
ce niepokojem  już niemal fizjologicznie oznaczają  
parcie ku zm ianie). Go do naturalizmu, to jego nie- 
podatność dla w p ły w ó w  m ody w yraża  się  raczej ne 
gatyw n ie  w  ten sposób, że w szy stk o  co jest nienatu 
ralne m oże być  tyłku przejściow em , tj. modą, bo 
brak tu podstaw y dla trw ałego stanu. Np. zaprow a­
dzona na francuskim  dw orze za Ludwika XIV. z w y ­
czaj, że kobiety przybierały  zw y cza je  m ęskie i na- 
odw rót zaw dzięcza! sw ó' charakter m ody w łaśn ie  
temu, że był pom ysłem  now ym , z góry przeznaczo­
nym na krótki ży w ot, zbyt bow iem  był oddalony od 
substancji życia , od jego naturalnego przebiegu.

■ Autor odróżnia jeszcze  od m ody ogólnej, modę 
tzw . personalną, którą sob ie  często  tw orzą m łodzi 
ludz.ie, urabiając jakiś w ła sn y  sty l, sw o iste  m aniery, 
ruchy itp., oraz pośrednią m iędzy temi dw iem a for­
mami jej odm ianę, polegającą na przysw ojeniu sobie  
pew nych w y razów , które w  pew nym  tylko czasie  
i miejscu mają sw e  zastosow anie  i używ aniu ich 
przy każdej sposobności, bez w zględu na to, c zy  to 
ma jakiś sens, czy  nie, lip. s ło w o  „chic", „noochalan- 
te“ itd.

Trudno do tych  w głąb sięgających  I w yczerpu­
jących daną spraw ę rozw ażań dodać jeszcze jakieś 
uw agi. Idąc jednak szlakami, m yśli autora utrw alił 
s.ę  w łasn y  pogląd co dc poruszonej tu spraw y, a 
osiągnięty  na podstaw ie . obserw acji i dośw iad cze­
nia. Moda zdaniem naszeni ma ź^id lo sw e  w -tw ó r ­
czym  ży w io le  ży ciow ym  „Erosu", który w edług
ełów  Platona jest „stanem  środkującym  m iędzy  
mieć, a nie mieć", tj. m iędzy bogactw em  a ubó­
stw em . posiadaniem  a stratą, albo raczej m ożnaby  
pow iedzieć procesem  rozw ojow ym , przechodzącym  
nieprzerw anie od jednego stanu do drugiego. A ka-

Zdaniem op ozycjon istów , pow iększyć należy na 
w si ro s y js k ie j' ilo ść  „zind ustrio lizow anych sowie­
ckich  gosp od arstw  w ie jsk ich ", dać w nich z a ję ­
c ie  na jb ied niejszym  w arstw om  w ie jsk im  i w ten 
sposób pow iększyć arm ję  p ro le ta r ja tu  wiejskiego.

Sta lin o w cy  o d rzu ca ją  z c a łą  stan o w czo ścią  po­
dobne plany, o b a w ia ją c  s ię  n ie bez przyczyny, że 
re a liz a c ja  ięh m u siałaby w y w o łać now ą fa lę  n ie­
zadow olenia w śród  ludności w ie jsk ie j. Grupa S ta ­
lina uw aża, że w szystk ie  zarządzenia rządu so­
w ieck iego, zm ierza jące  do rozszerzen ia , udosko­
nalenia i m echanizacji gospod arstw a w ie jsk ieg o  
pow inny być utrzym ane, a naw et s ta le  rozszerza­
ne, a le  stanow czo unikać należy  w szystkiego, co 
mogłoby w śród  ludności w ie jsk ie j w yw oływ ać 
n a s tro je  nieprzychylne dla rządu sow ieckiego. Na­
w et w  sp raw ie  zapom óg dla t. zw. „biedniaków " 
w ie jsk ich  s ta lin o w cy  d z ia ła ją  z  w ielk ą  ostrożno­
śc ią , re a liz u ją c  plan n iesien ia  pomocy b ied nej lu­
dności w iejskiej, jedynie „w granicach realnych mo­
żliwości*.

Obecni władcy Rosji boją się. iak widać naj­
w ięce j zerw an ia ze w sią , a d latego p atrzą  prze* ■ 
palce na k ap ita liz a c ję  ludności w ie jsk ie j, T ro c k i 
natom iast w k a p ita liz a c ji w si w idzi groźne nie­
bezpieczeństw o dla tych w szystk ich  p lanów  w  kie­
runku stw orzen ia  w R o s ji  państw a soc ja listy czn ą* ' 
go, k tóre  b y ły  isto tn ą  przyczyną stanow czego w y­
stąp ien ia  kom unistów  ro sy jsk ich  w  roku 19)7

żdy następny stan oznacza wyższy szczebel na 
drabinie kultury od materialne] do coraz bftrdzksl 
duchowej i idealnej. Tosamo mniej więcej potwierdza 
współczesna nam teorja Freuda, według które*; po- 
pęd erotyczny jest motorem pchającym ludzkość W 
jej dziejowym rozwoju ku twórczości kultury w W 
najbardziej „subnimowatnych" wytworach Coanka, 
estetyka, etyka, filozofia, reJigla itd.).

Moda jest wyrazem ni ©ugaszonego pragaieal* jmz- 
kna, która w niej zaspokaja się dorywczo, z chwili 
na chwilę, ułamkami, fragmentami, ulotnymi PI to  
błyskami atomarpi piękna, ujr walonymi nas c mmćc* 
po linji najmniejszego wysiłku. Ten sam popęd, zagoi 
skowany w umysłach twórczych objawiony w p o tę f 
nej sile napięcia rodzi św iaty zdolne do samoistnego: 
życia i rozwijające się na mocy swoistych praw. Mi­
łość płciowa tworzy rodziny, narody, miłość spra­
wiedliwości prawo, miłość bliźniego etykę, JaftoŚC 
absolutu religję, miłość prawdy nktizofję etc.

W modzie występują te wszystkie formy mttośc’, 
w zmieszaniu, w splocie niezróżnicowanym oraz be* 
uświadomienia sobie potrzeb, wymagać I oełów po­
pędu, będącego u podstawy tej dziedziny twóroao- 
ści. Przewodnim motywem jest tu chęć upiększenia, 
ulepszenia tego, co dane jest od przyrodzenia, cbęó 
która często wprawdzie obiera fałszywe środki d« 
jej zaspokojenia, która w dążeniu swem błądzi r* 
manowcach 1 osiąga z tego powodu negatywne Wy­
niki, ale naogół zaznacza się linją ewolucyjną 
wzwyż. Od upiększenia postaci dąży do pięknych' 
obyczajów, od pięknych obyczaiów do pięknych' 
myśli, od pięknych myśli do pięknych czynów Itd 
W modzie objawia się ten sam proces łdealłzaolf I 
sublimncji, który w bliższych warstwach centra 
tworzy idealne, niespożyte dzieła kultury, a który t* 
wychodząc z peryferii duszy rozlewa się po powiel* 
chni bytu i dlatego zdolny jest do objęcia najezeł- 
szyc.h warstw ludzi wyrównując niejako tą zwą 
ckstensywnnścią intensywność I głębię ruchu kultnt^ 
duchowej za którym podążyć może tylko garztknf 
uprzywilejowanych.

Dr. Glzata
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PRZEGLĄD PRASY.

Przed otwarciem sesji sejmowej
O  w s p ó ł p r a c ę  r z ą d u  i s e j m u .  — K to  w i n i e n ?  — N i e m a  u  n a s

demokracji.
7a kilkanaście dni rozpoczną się — tan przy­

najmniej chwilowo można sądzić — obrady nad 
zwyczajnej sesji parlamentu. Jak tym razem 
ułożą się stosunki między sejmem a rządem— 
pto, nad ezem zastanawia się prasa.

Konserwatywny „Dzień Polski" zamieszcza 
idusKiue, że

■ k  m ożna sob ie przec ież  w yob razić, aby dwa  
najw ażn iejsze  czynniki w  państw ie  (rząd i par­
lam ent) b y ły  ze  sobą w  stan ie nieustającej w a l­
k i. T ak jest, cojwawda, od d łu ższego  czasu, .ale 
jŁkt n ie  tw ierdzi, aby to b y ł stan  norm alny. 
P rzec iw n ie , coraz bardziej utrw ala się  przeko- 
I a  »e, że jest to sytuacja  w y so c e  nienormalna i 
Sc rodowa, która na d łu ższą  m etę nie da się  u- 
f-zysnać. To trzeba m ieć na uw adze, zw ła szcza , 
Łe w ostatnich m iesiącach z a sz ły  różne fakty, 
k iV .  absurdalność panujących w  tej dziedzinie  
isroe—J tó w  njaw uSy bardzo jaskraw o  

■ 1 d la tego  sądzim y, że  d a lszy  bieg ^wypadków
poi ityczrfytói w P o lsc e  za leży  nie od'charakteru  
pcc y sz łej sesji sejm ow ej, lecz  od tego, c z y  i w  ja 
Klei jp ierzt dw a najw ażniejsze czynniki w  pań- 
tfew c  zra m zd eją  kóołeozn ość w zajem nej w spół-  
m S f ,

i/fc *  Prawdy" staje w obronie rządu:
W ofefibyśtny, Jak k ażdy dem okrata, ab y  było  

Mt e r t i. aby sejm  nasz b y ł zd row y , by pracow ał 
wwocn lte, S y  badowśd n a sze  ustaw od aw stw o , by  
mu if t j  , n ą  k ry ty k ą  poczynań rząd ow ych  w y ­

tw arzał atm osferę jaw ności, a tern sam em  pod 
nosił uśw iadom ienie obyw atelsk ie  szerok iego  i> 
gółu obyw ateli R zeczy w isto ść  jest inna. T ę rze­
czy w isto ść , bynajm niej nie w eso łą , stw ierd za ­
m y. A stw ierd zen ie  -to jest potrzebne, kon iecz­
ne ze  względu na ciągle i bezustannie pow tarza  
jące się  zarzuty, że to rząd sejm  posponuje, że  
rząd odpiera sejm ow i m ożność działania, ze to 
rząd paraliżuje prace sejm ow e. O tóż nie. Selm  
sam  w  sobie nosi zarodki choroby.

„Kobotnik" przypomina przy tej srosobności 
smutne, ale prawdziwe dzieje polskiej demokra 
cji

Dem okracja w  P o lsce  załam ała się : załam ała  
się  w cześn iej, nim zdążyła  sam a siebie w cielić  
w  istotna praw dę życia . P rzew rót m ajow y z ło ­
ży ł pełnię w ła d zy  pań stw ow ej w  ręce jednego 
człow iek a: tajem nica jego celów  i zam iarów  po­
zostaje nienaruszona: tzw . p iisiid czycy  wiedza  
o' nich akurat to sam o. co my. albo ktokolw iek  
bądź Inny. P rzez  długi czas spoglądaliśm y z syrn 
patią na próby zoi ganizo-wania u nas obozu libe 
ralnego, c zy  radykalnego z ży w io łó w  inteligien- 
ckich i m ieszczańskich . Życie dow iodło, że m yśl 
„postępow a" nie zapuściła g łęb szy ch  korzeni. 
Liberalizm u w  zachodnio-europejskiem  zn acze­
niu tego  w yrazu  nie posiadam y.

PPS pokłada nadzieje we własnych siłach 
Czy są to jednak siły wystarczające — tak ide­
owo, jak i liczebnie? (b)

Z Ż Y C IA  M ŁO D ZIEŻY

X. M  M o n  on. Mm\ t a “
W dniach od 24 do 28 sierpnia br. odbył się 

w Korustowie (7 l<m od Skoiego) zjazd doro- 
czny org. ..Haszoiner-Hacair" w Małopolsce.

Przez czlery dni obradowaio na obszernej] 
polanie leśniej i w drewnianej szopie, ozdobkr 
nej zielenią, przeszło 500 młodych szomrów £ 
szomroth; w zjeżdzie brali również a d r i i t  
szomrzy z Palestyny: M. Jaari, M. SzeninM  
i J. Slifka.

Po zagajeniu oraz sprawozdaniach Rad), 
Naczelnej i Rad okręgowych, ilustrujących si­
łę i działalność organizacji, obejmującej daas 
w całej Małopolsce przeszło 4000 zorganizowa 
nej młodzieży, przedstawił M. Jaari w dluż- 
szym referacie obecną sytuację w Palestynie 
i a jon izmie. Referat był rzeczowy, nie zakryj 
wał ani upiększał sztucznie powagi dzisiej­
szego położenia, starał się natomiast wskazać 
drogi wyjścia z sytuacji. Młodzież nasza W 
dobie obecnej musi być trzeźwą i realną, m u­
si umieć jasno patrzeć rzeczywistości w oczy, 
by nie pójść za pierwszym lepszym podmu­
chem defetyzmu z prawej czy z lewej strony.

Referat M. Ornsteina „Nasze drogi w golu- 
sie i w Erec‘‘ było niejako resumeją całego 
obecnego stanowiska ideowego w ruchu i skrę 
ślił zadania szomra — jako świadomego i ak­
tywnego budowniczego Jutra narodu, opartego , 
na zdrowych i sprawiedliwych podstawach 
społecznych.

Referat J. Slifki o problemach hachszar? 
wywołał dłuższą i ożywioną dyskusję, świad­
czącą, jak dalece kwest ja ta, kwest ja realnego 
i praktycznego przygotowania się do życia w 
Palestynie, iest bliską i konkretną dla mło­
dzieży szomrowej.

Po kolektywnym referacie Horowitza, Flei- 
schcra i Landkutscha, traktującym o meto­
dach pracy wychowawczej w warstwie mło­
dszej i starszej, oraz referacie M. Ornsteina o 
stanowisku organizacji małopolskiej wobec 
problemów zbliżającego się zjazdu światowe­
go „Haszomer Hacair" w Gdańsku — odbyła 
się pogadanka wszystkich naczelników gniazd »ru 
(w  liczbie 75). na której załatwiony został 
szereg spraw naiury organizacyjnej — ora* 
wybrana została nowa Rada Naczelna. Późno 
w nocy, wśród śpiewów nastąpiło zamknięcie 
zjazdu.

Atmosfera na zjeżdzie była poważna i świad 
czyła o pewnej dojrzałości ruchu, co jednak 
nie przeszkadzało, by lasy i góry okoliczne 
rozbrzmiewały częstokrotnie donośnemi i we 
sołemi pieśnjami, a w szopie drewnianej po­
dłoga dudniła wieczorami w takt rwącej ,hor 
rv“ palestyńskiej.

Referaty i dyskusje na zjeżdzie toczyły się 
wyłącznie w języku hebrajskim.

Specjalny, po brzegi wypełniony pociąg, 
użyczony łaskawie przez Dyrekcję R K 
odwoził tankiem 28 sierpnia uczestników zja­
zdu ze Skoiego do Stryja, a stamtąd dalej, do 
miast i miasteczek, ku dalszej owocnej pracy.

Z salł sądowe)
ROZPRAWA O ZGWAŁCENIE

W sądzie okręgowym karnym w K. akowie roe- 
poczęła sdę wczoraj wrześniowa kadencja sądów 
przysięgłych rozprawą przeciw Józefowi Turec­
kiemu (lat 20) oskarżonemu o zbrodnię zgwałce­
nia, uckonaną na 13-letniej dziewczynie Rorura-* 
wa odbyła się przy drzwiach zamkniętych pod 
przewodnictwem sso. Drożdzikowskiego. Po pi za­
prowadzonej rozprawie sędziowie przvs:egli za­
przeczyli 12 wgl. 10 głosami pytanie główne w 
kierunku zbrodni zgwałcenia i zbrodni zhańbienia, 
natomiast zatwierdzili pytanie ewentualne w kie­
runku przekroczenia z par. 335 u. k Na podsta­
wie tego werdyktu trybunał skazał Tureckiego na 
4 miesiące aresztu, umorzonego aresztem śłed- 
czym Oskarżał prok. Kozłowski, bronił adw. Dr 
KoIu u m .

Generał Zagórski żyje
Tak twierdzi grafolog Rafał Scherman

W s u t e f c  korespondent JPołootf" opisuje w  nastę  
fN ią cy  sposCb roŁ.nowę prow adzoną w  ostatnich  
W dach ix  unutym  tam tejszym  grafologiem  Rafałem  
Scbennanem :

_ A  terarz zwpi taję óch en n an a , czy  zgodzi się  na 
p r w ta j  ffcsperym ent?

S e buMuau z  a śo racb eon
—  H w «  redaktora, a szy b k o :
I r te d y  w yjm uję list generała W łodzim ierza Za 

łkrstietgio: L4st ten  otrzym ałem  od jednego z w y ż ­
ła rch  o ficeró w  daw nej a n t f  uustrjacko-v/ęgiersklei, 
M n teczn eg o  przyjaciela zagin ionego ges orała.

N fe m ów ię  s ło w a , c zy le  pism o ma przed sobą, 
ifcgnieaietn tw a rzy  nie zdradzam , że  na odpo.viedź, 
kÓÓM za ch w ilę  u s ły szę , czeka  tyłu ludzi w  P o lsce .

P a trzę  w  Schertnama.
K e-w o w y m  rucoem  ręki, Jakgdyby ch w y ta ł jakaś 

d ręczą cą  zagadkę, ch w y ta  Kst, zgina go, pozosta ­
w ia jąc  ty lko  ty tu ł i d a te _

s n ń c  pojęcia, czy je  pasmo ma przed sobą, za 
m y m i:

—  W idzę teg o  człow iek a  przed sobą. O plątany  
J w C  pogrążony w  n ieszczęście . Trudno mu się w yr  
wkć z  t jc h  sideł. G dy mu się  nie pom oże, gotów  nie 
fw zeży ć  tej hańby, jaka nad nim zaw isła  i która go 
atłom fcyro pirzy-gnlata oteż"rem. D oznaję w rażenia, 
Se poproswi pod igrom em  cierpień — ' serce  mu w 
piersiach -bić przestaje. Jest to czło w iek  niepospolitej 
energji, kiedy idzie o  ideę, o przeprow adzenie spra­
w y . AIj  p rzy  tom cz ło w iek  m iękki, dobry, se r d e iz -  
■y. D la w szy sk tich  Judzi znaleśćb y  chciał dobre, u- 
pnzejm ę sło w o , “'en człow iek  m oże się  rozentuzjaz­
m o w a ć  taką siłą dla pew nej sp raw y , że go tów  m asy  
za  sobą porw ać. Skrupulatny jest w  w ykonyw aniu  
sw o ich  ob ow iązków .

G z ło w ie t  ien najm niejszych w p ły w ó w  nie znosi, 
Jest w  calem  teg o  sło w a  znaczeniu w ybitną indyw i­
dualnością; eb ce  mu są w sze lk ie  kom prom isy. Ma po 
tężn ą  w olę . i am bicję która albo w trąci go  w  prze­
p a ść  bez w yiścia , albo przyniesie  mu z w y c ię s tw o  na 
całej Unii.

Nawe* w  najcięższej sytuacji nie um iałby ten  cz ło ­
w iek  targnąć się -n a  sw oje  ży cie , pochodzi bow iem  z 
rod zin y  bardzo religijnej i sam  iest głęboko w ierzą­
cy

T o w szy stk o  rzuca Scherm an jednym  tchem . Zu­
pełn ie listu nie c zy ta ł to w szy stk o , co pow iedział, to 
ty lk o  na podstaw ie nagłów ka i daty

A teraz odw raca nerw ow o list, zgina go znow u, 
tak , że ty lk o  podpis jest w idoczny. P odpis w  dodat­
ku zupełnie n ieczy teln y . ■

P a trzy  w eń  chw ilę Scherm an, o c zy  nabierają dzi­
w n eg o  blasku, ręce n erw ow o ściskają list J oto m ó­
w i dalej Scherm an, a p łyn ie m ow a jtgo, szybko, czy  
eto, jak potok górski:

*-> W idzę g.u przed sobą... G dyby ten czło w iek

przez n ieszczęś liw y  w ypadek  w padł w  pew ien labi­
rynt, uda się  mu napew no z tych side ł w yd ostać , 
gdy tosię mu uda, ukryje się  gdzieś w  c isz y  i będzie  
w  sam otności pracow ał, ażeby w yk azać, że to 
w szy stk o , do czeg o  w  życiu dążył, nic by ło  żadną 
fantazją, ale w p ły w em  jego głębokich przekonań i 
ideałów . To jest człow iek , który z bohaterskim  u- 
śm iechem  odda za 'deę sw e  życie  — ale nigdy, prze­
n igdy nie popełn im y sam obójstw a... Jest on nadzw y  
czaj zręczny , w y w in ie  się  z każdei matni, jest prze­
b ieg ły , sta l się  terag po w ielu przykrościach w  życiu  
podejrzliw ym . W ierzy  i ufa tylko sobie. Alfą i om e­
gą jego życia  jest honor — w szy stk ich  s ił  d o łoży  do 
uzyskania pełnej rehabilitacji. M ówiłem  o jego zw in­
ności, idzie ona tak dalece że  m om entalna orientacja  
chw ytan ie  w  lot każdei najzaw ilszej sytuacji, że po­
w iedziałbym  o nim. że jest ti cz łow iek  tak przenikli 
w y  i bystry jakich rzadko się spotyka.

—  A teraz zadaję panu pytanie, panie Scherm an, 
doniosłej w agi. Na tę odpow iedź czeka dziś bardzo...

Scherm an nie daje mi dokończyć. M ówi szybko, 
bez wahania, jakgdyby go w idział przed sobą:

— T e n  c z ł o w i e k  ż y j  e i... Ten człow iek  jest 
ukryty!

P ro szę  o  dalsze sz c ze g ó ły . Scherm an jednak upai 
cie  pow tarza:

Ten człow iek  żyje i jest ukryty!
A w ted y  rzekłem :
— - C zyta ł pan przecież  w  pism ach o tajenuniczem  

zniknięciu generała O stoi Z agórskiego. To Jego pi­
sm o.

—  P odtrzym uję to w szy stk o , co  o nim pow iedzia­
łem ! — odpowiada Scherm an z zupełnym  spokojem .

— I ozy  wolno mi o g ło sić  to w szy stk o  i ten p ew ­
nik, że generał Zagórski ż y j e ?

—  O to proszę. G enerał Zagórski żyje."

Wesoły Rtedk
N IE C Z Y S T E  S U M IE N IE

Dwóch obrońców omawia w wytwomęj restau­
racji aktualny proces. W pewnej, kwestji nie z g a ­
dzają się z  sobą. a  jeden z  nich z w T a c a  się Jo 
kelnera:

— Zdaje mi się, ż e  macie państwo w bibljotece 
restauracji kodeks karny; prosiłbym na chwilę o
k s ią ż k ę .

Po c h w i l i  w r a c a  k e l n e r  i mówi:
— Gospodarz polecił mi oświadczyć panom, że 

nie muszą oni zapłacić dzisiejszej kol „cji...
Z D A JE  IM S IĘ  T Y L K O  •

— Czy to p r a w d a ,  że  l u d z ie  ż o n a c i  d łu ż e j  ż y ją  
od k a w a l e r ó w ?  .

— Wcale nie! żonatym w y d a j e  się tylko ży­
wot dłuższy...
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Z obrad Kongresu
Ptbcb  komisyl kongresowycn. —  Mowa Żab otynskłego. —  Błp. jaitób 

Wassermann. -  Konferencja hebraPstow.
(O d  n a s z e g o  s p e c ja ln e g o  s p r a w o z d a w c y )

tfaoy lcu , 2 w rześn ia .
S U cy  i  u ozp o śred a i zw ią zek  m iędzy p racą  k o m i­

s j i  K.omtucau a je g o  lo sem  i rezu lta ta m i w y stą p i!  
W (S-tej p e łn i z  tą  c h w ilą  z k tórą  k o m isje  rozpo- 
■ i-yły sw ą  d z ia ła ln o ść . O k aza ło  s ię  n aty ch m ia st, żc  
n ie  jnoże  b y ć  m o w y  o  w y b o rze  n o w ej E g zek u ty w y , 
j j t  u iu g o  w s z y s tk ie  k o o n sje  a p rzed ew szy s lk iem  
n a jw a żn ie jsz e  z  m a i (b u d żeto w a , p o lity czn a  i ko- 
kw dzacyjn a) n ie  u k o ń czy ła  sw ej pracy, z której 
W ynikną w 'z n a c z n e j  m ierze w y ty czn e  dla d z ia ła l-  
oośca p r z y sz łe j  E g zek u ty w y .

,W związku z  tern o k a z a ła  s ię  już ob ecn ie  kon ie  
o u m ść  zm ian y  porządku  d z ie im eg o  k on gresu . W y­
bór n o w ej E g z ek u ty w y  n ie  będzie  m ó g ł n a stą p ić  
w zobotę dnia 4 bm. w le c z o ie m , lecz  n astąp i naj­
w c ze śn ie j  w  p o n ied zia łek  łub w torek  po u k o ń c ze ­
n iu  p ra c  k o m isy j. A p a ra t tych  kom isy j nie jest  
z n a czn ie  ize jszy , n iz  a p a ra t k on gresu . N a w et u- 
k o n sty tu o w a n ie  s ię  p o szczeg ó ln y ch  kom isy j n ie  
m o ^ o  je szcze  w czo ra j n a stąp ić , gd y ż  z a k u liso w e  
w g ,  o  o b sa d zen ie  p rezy d jó w  jeszcze  s ię  n ie uk oń­
czyły. Z a d o w o lo n o  s ię  w szę d z ie  w y s łu ch a n iem  re­
fe r a tó w  c z ło n k ó w  lub  p r z ed sta w ic ie li E g zek u ty w y , 
g d z ien ieg d z ie  s ta w ia n o  je szc z e  rozm aite  pytan ia , 
poczem  k o m isje  r o z e sz ły  s ię , by  d z iś lub ao p iero  
\V n ie d z ie lę  k o n ty n u o w a ć  sw ą  pracę. A i r e fera ty  
nie  w szę d z ie  b y ły  zu p e łn ie  rze cz o w e  a , przede- 
w sz y s tk ie m  n ie  w s z y s tk ie  k o ń czy ły  s ię  k o n k retn y ­
m i w n io sk a m i. Jak zm ora  c ię ży ła  na referentach  
n ie p e w n o ść  co  d o  cy fr  bu dżeto \vych  i, jak na r a ­
z ie  sm utne p e rsp ek ty w y  na p r z y sz ło ść . Jed yn ie  w  
trzech  k o m isja ch  a m ia n o w ic ie  po litycznej (r e fe ­
ren t Ja k o b so n ), ko lo iv izacyjnej (K a p łań sk i .i Szprin  
cak) i o rg a n iza cy jn ej (R o sen b lu lh  i L a u lerb ach )  
m ożna b y ło  w e jść  odrazu  w  sedn o rzeczy. W niosk i 
r eferen tó w , ja k oteż  w o g ó le  tr eść  ieJt re fera tó w , o  
ile  n ,e  b y ty  członkom  k o m isji już pop rzedp io  zn a­
ne w  m n ie jszej luL w ię k sz e j m ierze  (ty czy  s ię  to

i desp otyczny  A m eryk an in  R o sen so n ) lub leż  jak  
w  kom isji iin igracyjn ej. w y sz ła  ja sk ra w o  na ja w  
zupełna  n iezarad n ość  referenta iprof. 1J i e k k l ó r y  
zdaje so b ie  d o sk o n a le  sp ra w ę  z  w szy s tk ich  b ra ­
k ów  d oty ch cza so w ej pracy i z zupełnej jak na ra ­
z ie  beznadziejn ośc i na p r zy sz ło ść , a le  w sz y s tk o  
Iłóm aczy  uchw ałam i E g zek u ty w y  i brakiem  śro d ­
ków  pieniężnych. W łych w arun kach  m usi s ię  z 
gó ry  stęp ić  o strze  w sze lk ie j  k rytyk i, p r z y g o to w a ­
nej ze stron y  dość licznych  p rzed sta w ic ie li orga  
ni/.iK vj ch a lu cow ych . A le jasną jest rzeczą, że spra  
w y  ch a h ieo w e  zajm ą w  kom isji tej p ie rw sz e  m iej­
sce , a k to  w ie , czy  nie p o p ro w a d zą  jeszcze  do o- 
stry ch  k o n flik tó w . D la  innych k o m isy j m ałe z a in ­
te re so w a n ie . K om isja  w y c h o w a w c za  i zd ro w o tn a  
z trudem  m ogą zeb rać potrzebne im tjuorum . K o­
m isja  pracy (referen ci A r lo so ro f i S u p ra sk i) nie  
ro zp oczęła  jeszcze  sw ej pracy.

S k o ń czy ły  się  p rzec ież  d w u d n io w e  targi o  pre- 
zydjum  kom isji perm anencyjnej P o  w y czerp a n iu  
w sze lk ich  m o żliw ych  kom binacyj zg o d zo n o  się  na 
c zo ło w ą  figu rę  le w e g o  centrum . K urta B ium enfel- 
da. W icep rzew o d n iczą cy m i są; A r lo so ro f. Farb- 
stain i K orain ik  (o sla tn i delegat am erykański)!.

Punkt c iężk o śc i p rzen osi s ię  coraz  bardziej do  
i-.omlsyj k o n g reso w y ch . Z a in ler so w a n ie  dla dość  
bezpłodnej d ysk u sji gen era ln ej s ła b n ie  co ra z  b a r ­
dziej Jed yn ie  Z abolyń sk iem u. który  p rzem a w ia ł 
d ziś p ra w ieże  b ezp o śred n io  po o tw a rc iu  ra n n ego  
p osied zen ia  po k r ó tk im i i nierortunnem  w y s tą p ie ­
niu p rzed sta w ic ie la  .ietn en ilów , udało  s ię  w y p e ł­
n ić raz je szcze  ca la  sa lę . P rzem ó w ien ie  jego , jak  
z w y k le  m is t iz o w sk ie  w  form ie, nie da ło  o c z y w i­
sta  n ic n o w eg o . Jak zw v k le , g w a łto w n e  ataki na 
rząd p a lesty ń sk i, jak z w y k le  sp ra w a  bezpieczeń- 
s lw a  ży d o w sk ieg o  i p o lic ji w  P a le sty n ie , jak z w y ­
kle w y stą p ien ie  p rzec iw  A gencji Ż y d o w sk ie j i jak  
z w y k le  jedyna recep ta : .Z m iana ludzi na S iunow i-

p rzed ew szy stk iem  r efe ra tó w  K a p ła ń sk ieg o  i Szprin  j skach k ierow n iczych . R zuca ło  s ię  m im o to  \ .  o czy , 
ci Ua, k tó rzy  w  znacznej m ierze  p o w tó rz y li sw e  j iż p rzem ó w ien ie  b y ło  liz y m a n e  w  to n ie  zn aczn ie  
w y w o d y  na o sta tn ie j kon feren cji o r g a n iza c ji ro- i o str o żn ie jsz y m , n iż np. jeg o  o sta tn ie  w y stą p ien ia  
botn iczej w  P a le s ty n ie )  p r z y n io s ły  p rzec ież  sz e r e g  i w  P o lsce . Rzuca! s ię  też w  o czy  rezu ltat o sta tn ich  
a o sć  c ie k a w y ch  sz c z e g ó łó w , jak np. in fo rm a cje  Ja- : w .yborów  na k o n g res, gd y ż  w  burzy o k la sk ó w , któ-
k o b so n a  o  sta n ie  k o n cesji na e k sp lo a ta c ję . tMorz: 
M a rtw ego  lub o  sta n o w isk u  p r z ed sta w ic ie ls tw , 
o r g a n iza c ji s jo n is ty czn e j w  G en ew ie  a z  drugiej 
stron y  d a le k o  (czy  aby n ie  zbyt d a le k o ’ j idące  
w n io sk i o rg a n iza cy jn e  E g z ek u ty w y  (n a d zó - nad 
ro zw o jem  federacyj. zm iana sy stem u  w y  b o r o  d e le ­
g a tó w  na k o n g res, o g ra n iczen ie  w o ln o śc i k ry ty  
k o w a n ia  E g zek u ty w y  itp.). W  innych  kom isjach , 
a lb o  ro zp o czą ł s ię  już sp ór, jak na r a z ie  w  form ie  
za p ytań  (p rzęd ew szy stk iem  w  k o m isji bu dżetow ej, 
g d z ie  dok onan y  już w y b ó r  p r zew o d n iczą ceg o  w y ­
pad ł bard zo  n ie sz c z ę ś liw ie , b o  z o sta ł nim  n e r w o w y

ra zerw a ła  s ię  jx> jego  p rzem ó w ien ia ch , w z ię ło  u- 
Izial za le d w ie  k ilk u n astu  d e leg a tó w . E ntuzjazm o- 
vała  s ię  ty lko  g a ler ia , no i w  pew n ej m ierze licz- 
lie rep rezen to w a n a  brać dzien n ik arsk a .

A le bezp ośred n io  pn przem ów ien iu  Z ub olyńsk ie- 
j -goj-saia zaczyna się  g w a łto w n ie  opróżn iać. N a s tę ­

pni dw aj m ów cy, Dr E bner B u k o w in a ) j Tszmu- 
sz ik  'P a le s ty n a , blok p r a w ic o w y ) przem aw iają  
przed naw pól puslem i ław k a m i. Z apełn ia ją  s ię  na­
tom iast sz cze ln ie  ku luary , gd zie  s ię  p o d ziw ia  
św ie ż e  zdjęcia  z o tw a rc ia  kon gresu , i w czo ra jsze j  
u ro czy sto śc i ju b ileu szo w ej, i p ro w a d zi d a lsze

m niej lub w ięce j o fic ja ln e  pertraktacje. W szędz  
u w ija ją  s ię  o c z y w is ta  dziennikarze, n a d sta w ia jf  
uchu na w sz y s tk ie  strony .

M im o to nie o b e sz ło  s ię  bez aw antur i na sail 
D row i E bn erow i robią  g w a łto w n e  /.\, iśislieuruf 
r e w iz jo n iśc i isz m u sz ik o w i p rzcd sU .w iric le  le w :c l  
Obaj ja k o ś n ieliiw dzo dują sob ie  rudę. Najw  .ęcl| 
d enerw uje s ię  przcw oiiiuezu cy  M olzf m, której 
nerw y są o c z \w is ta  w y s ła w io n e  na c ią g le  próbf

O g o d z in ie  pól na p ierw szą  posiedzen ie  zo sta ł 
nagle  przerw ane. Sm utna k on ieczn ość. Wezord 
zm arł w  szp ita lu  po nagiej chorob ie  i operacji sts 
ry w eteran  sjo m sty czn y , o stu liu o  k ierow n ik  Kere 
l la je s so d u  w  B esarab ji, Jakói) W asserm ann , 
dzirny w szy scy  na dói. Na dużym  placu przed bij 
dynkiem  s ło i już karaw an  z trum ną a przed  
na p ięd ce  p ro w izo ry czn ie  u s ta w io n e  ]>odjum. 
g łęb o k ie j c iszy  przerw anej jed yn ie  od czasu  
czasu  dzw onkiem  p rzejeżd żającego  tram w aju , „  I 
gna się  L sysz.kin vv .serdecznych s ło w a c h  z  sw y  
d łu go letn im  w sp ó lp ra co w n ik em  i p rzy ją c ie lt  
K ro lk ie  „El m ole rachm inr' i k ara w a n  ru sza  l , .  
p ized zo n y  pi zez p ierw szy ch  k ilk a  ch w il hbnoroW j 
g w a rd ją  szom rów . C z ło n k o w ie  D yrek lorju m  K I 
ren H ajessod  i n a jb liżsi p rzy ja c ie le  Z m a r łeg ę  sć  
dają w  aula i od jeżdżają  za karaw an em . Stiiuto 
u ro czy sto ść  s ię  sk o ń czy ła  się . T łum  s ię  z w o i  
i o zp ta sza .

P opołud niu  d a lszy  c ią g  gen era ln ej d y sk u sji  
i ie r w sz y  będzie  p rzem a w ia ł i>i~zed sta  w iiciel ie a  
g o  centrum  n iem ieck ieg o  B ile sk i. Z a in terecow{li. 
c ią g le  nieduże.

Z pow odzi n ajro zm a itszy ch  ubocznych ppsie  
zebrań , w id o w isk  i u r o c zy s to śc i (n ie  b r a k -w ś r ó *  
nich i balu na rzecz  F und uszu  N a r o d o w eg o  a k u r ą l  
w  sani dzień u r o c zy s to śc i ju b ileu szow ej: Uu»ą
taki organ izatorów ' jeg o  nie by ł zbyt duży;) n a le ż l  
nadm ienić m ałe zeb ran ie  p o św ięco n e  sp ra w o m  k ia  
lury h eb rajsk iej, k tóre  od b y ło  s ię  w czo ra j w ie a sd l  
r e n  w jednej z  ubocznych sa l k on gresu . Ir z y d z ie j  
śc i k ilka  o só b  za p ro szo n y ch  im ien n ie  przez  
łu jącą  kom isję  (U sy szk łn , Z łaiópolskii, J e llin , N a L  
(licz) z e sz ło  się , b y  za sta n o w ić  s ię  nad tem c o  p o i  
cząć, by w y b a w ić  ruch h eb rajsk i z  je g o  obecnej 
m ep rod u k tyw n ośo i i n iepop u lu rn ośc i. B y ło  w u  l |  
znanych  litera tó w : C zernow icz, B is łry e k i, Perski 
H eftm an, R achel K aeeneizon  itd W sp om in am  
b ran ie  to  m ety le  d la  je g o  dość pi o łrlem atyc^ny . -  
rezu lta tó w  (u ch w a lo n o  z w o ła ć  d o  P a le sty n y  s w la l  
towa. konferencję h eb rajsk ą), i le  ja k o  heb(„J*l Ą 
kurjozum  na tym  tak s tr a sz n ie  n iehebi a jsk im  1 
g ie s ie .  Z w yją tk iem  św ia to w e j k on feren cji 
dutu ani jedna z  tych  n iez liczo n y ch  W dępnyc. 
k on ferencji i narad nie od b y ła  s ie  w  języ k u  b eb rą— 
sk im , (n a w et narada p r z ed sta w ic ie li Hectakról 
odb yw a s ię  po ży d o w sk u ). W sz e ch w ła d n ie  .  
..K on-gressdeutsoh ■ i ż y d o w sk i. I i o  p o  91 * - -  I 
sjonuamu! I to  na k o n g resie  jubÓLeuŁaowy-n<

Sm utne budzą s ię  w  c z ło w iek u  -e n e ta

Dr. Arieb ran a w w .
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J. BUBLA

POWIEŚĆ
Z hebr. p ia e J o iy ł Dr. J e r e m ia sz  ł r e s k t )

Id Ciąg dalszy.
Siedzieli i rozmawiali spokojnie — gdy wtem 

powstał hałas; jeden ze starszych Arabów p o rw a ł 
się z miejsca, wołając, że coś pali się na jego 
grzbiecie. Prędko zrzucił z  siebie „abaj.;", koszulę 
i po kolei resztę ubrania. I w istocie ko&ŁiUa na 
grzbiecie była spalone, a ciało w tem miejscu po- 
p«rzo&c i ozei wone. Dużo ludzi zebrało się w skle 
pie i wszyscy zastanawiali się nad ton, co mc%ło 
ten wy sadek spowodować. Wreszrie »rzekli, że za 
pewne spadt mu na grzbiet węgielek z .wrgiii a
00 doplexx> później to zauważył.

Ciekawi się i w  szli, a towarzystwo chciało zno­
wu zasiąść jak przedtem, lecz staruszek szukał 
wszędzie fewego pasa — i nie znalazł go. Wówczas 
zeazął krzyczeć: „Ludzie! Pasa niema... Tam są  
wszystkie funty..

W przerażeniu zrzucił bowiem ze siebie ubranie, 
nic myśląc o pasie z pieniędzmi. Kręcił się po skle­
pie, jakby go żmija ukąsiła i wołał t „ Przekleństwo 
Boże na zlodfcieil Gdme jest pas t Kto go wziął — 
hycle — kto go wziął? Ałłah, Ałłaht“

Zebrało się onowu mnóstwo ludzi w sklepie —
1 powstał Wielki krzyk. Przytsali poi icjanoi, szuka­
li t t  i  Wiecami po wszystkich kątach, między klat- 
krou n* kury i aa klatkami, wystraszyli z kątów 
wszystkG gęA |  indyki — a gdy pasa nie znaleźli, 
odprowadziłi do aresztu wszystkich, kiórzy byli 
w oklepie obecni; Da uda .ownież przyarł«»to-

w an o.
P rzez  c a ły  tyd zień  s ie d z ia ł Daud z k ijku  innym i 

w  w ię /ie n iu ;  cod zien n ie  p rzes łu ch iw a n o  w s z y s t ­
kich. p rzed ew szy stk iem  za ś Dauda. jako w ła ś c i­
c ie la  sk lepu ; w r eszc ie  za  protekcją  i ła p ó w k ą  w y ­
pu szczono w szy s tk ich  a r e sz to w a n jc h  na w o ln o ść .

Daud u w a za l w yp ad ek  za „sztuczkę sza tan a  ' al- 
Do za „odk up ien ie  grzecliów " . P rze*  dw a tygoclTiip 
b y ł sm u tny  i p rzygn ęb ion y: sp ra w a  kosztu-w ała go  
d w a d z ie śc ia  „n a p o leo n ó w  M atka — w  c za s ie , k ie  
dv on s ie d z ia ł w  a r eszc ie  — cho-dziła do w różb i-  
lo w  (jej k r e w n e g o  Izra ela  A ia ra  n ie  b y ło  w ted y  
w  m ieśc ie) i w sz y sc y  p ra w ie  jedn ozgod n ie  m ó w ili:  
„Chejr in sza  A łłah ... (na dobre w y jd zie , jeże li 
B óg zech ce), to  z ło  da d ob re w yn ik i" . I tak p o c ie ­
sz a ła  go marka, gdy s ie d z ia ł w  w ięz ien iu  i gdv  
w y sz e d ł na w o ln o ść .

„N iem o żliw em  jest — m ó w iła  — aby n o w o n a r o ­
d zon y  syn  p r z y n ió sł n ie sz cz ęśc ie , to  w yk lu czone... 
On także  — z  pom ocą Bożą... p r z y n ies ie  sz częśc ie , 
podobn ie jak je g o  m atka.

I w  soD ote- k iedy  s ię  m ia ł od b y ć  akt „w ykupu  
pierw orod nego" ,*) w czesn y m  rankiem , nim  Daud 
udał s ię  d o  bóżnicy , poszed ł sw o im  zw y cza jem  do 
sk lepu , aby nak arm ić kury — bo m od litw a  w  so- 
b oię  p rzec ią g a  się , a kury m uszą jeść.

U c h y lił lek ko  d rzw i, w c isn ą ł  s ię  do sk lep u  i ro ­
z ło ż y ł w  c iem n o śc i jed zen ie  d la drobiu  po w s z y s t ­
k ich  kątach. P otem  p rzy stą p ił do  du żego  garnka  
g lin ia n eg o , s ta r e g o  a c iężk ieg o , k tóry sta ł z a w sz e  
n ied a lek o  d rzw i, aby nabi ać w ó d y  dla drobiu. W o­
d y  w garnku  b y ło  za m ało  ^ ..P rzyn iesiono  w czo

*) 'W m ies ią c  p o  u ro czen iu  s ię  p ierw o ro d n eg o  
syn a  od b yw a się  cerem on ja  jeg o  w yk up u  (N u m eri 
X V III . 17) t. zw . P idjon ha-ben Za tę funkcję o- 
trzy iru je  kap łan  5 sz e k e li  (P rzyp . tłum acza).

raj ty lk o  jeden bukłak w o d y “ p o m y ś la ł I M  I 
tej c h w ili) . D o tyk ając  g a rn u szk iem  dna c ię łJ u e ^ | 
naczynia  — z a czep ił o  ja k iś  c iężk i przedm iot, 
ż y ł rękę, aby go  w y c ią g n ą ć  —  p a trzy  a to  p a s!..l 
tak, pas... P o c iem n ia ło  m u w  ocza ch  i  Z aparło  atki 
oddech. K olan a  mu d rża ły . U s ia d ł na kraeśłn  i  r z u |  
c ił pas np w p ro s t  do garn łia ...

Z trudem  w s ta ł z m iejsca , zam knął sk lep  i  Wró-I 
c ił do  dom u, ku zd z iw ien iu  m atki i żony . K le d jf  
rzecz o p o w ie d z ia ł, m atka z er w a ła  s ię  % m żcjsca  
k azała  mu iść  do b óżn icy  — w sza k  dziś m a s ię  O fli  
być akt „w yk up u  p ierw orod n ego"  — sam a żk ś p o i  
sz ła  ao sk lep u  z dzbankiem  w od y , jakby c h c ° s ł f | 
d ok ończyć pracę, przez sy n a  rozp oczętą .

P rzez  c a ły  dzień  b y ło  w  dom u ro jn o  i  g w w a o f l  
było . dużo g o śc i, lecz  D aud m y śla ł jeno  o  tętn, j« lt | 
io  s i ę  sta ło ?

N ie łn a czej, ty lk o  sam  A rab  w  ro zd ra żm en m  po-1 
ło ży ł;  pas na b rzegu  garn k a , skąd  te n ż e  w p a d ł M | 
środk a; zap ew n e , w  za m iesza n iu  n ikt hit, ^ T Ó 0 l ł |  
na tó u w a g i i n ikom u n ie  p r z y sz ło  nn m yśl 
kać w  garn k u  ..

M asseuda sta ła  przez ca ły  dzień i jw zyjanow ałal 
g o śc i, jakby o  u iczem  w ięce j n ie  m y śla ła . T ana  
o str ze g a ła  n iejak o  sy n a  i sy n o w ę , ab y  b y li sp o - l  
kojn i i z ró w n o w a ż en i, aby lu d zie  n iczeg o  po niofef 
nie  za u w a ży li... (

D o p iero  późno w nocy, k ied y  g o śc ie  s ię  rozesz lL j  
a d rzw i za m k n ię to  na c iężk i że la zn y  hak — w y ję ła  
m atka pas i cichym , sp okojnym  g ło se m  l ic z y ła  pi*4 
inadze (syn i żona przypatryw -ali s ię  tem u m ilcząd  
co> S k o ń czy w szy , rzekła g ło sem  n ieco  podniecie  
nym ; sto  d w a d z ie śc ia  pięć. N ap raw d ę o y ły  tylk  
sto  d w a d zieśc ia  dw a funty, a le  p o n iew a ż  rzecz  
!a lak dziw na i subtelna, że sam i d om ow n icy  
gii dać . .u r o k 1, przeto  w v ra źn ie  p od k reśliła : dwa<|| 
d z ieśe ia  p ięć , ’ (C iąg  d g isą y  nM tąp i)
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o  z a b ó j s t w i e  w poselstwie sowieckiem
Owse hipotezy w sprawie przebiegu zajścia

Śm iertelne s tr z a ły  w  p o se ls tw ie  so w ie c k iem  w y  
d a ły  zro zu m ia le  poruszen iu . tein w ię k sz e , że  t ło  
w a w e g o  za jśc ia  n ie jest je szcze  c a łk o w ic ie  w y -  
m ione. co m oże n a stą p ić  d o p iero  po ukończen iu  
idztw a. O p rzeb ieg u  z a b ó jstw a  i zab itym  d o w ia -  
jem y s ię  je szcze  n astęp u jących  sz c z e g ó łó w .

P R Z Y J A C IE L  K O W E R D Y ?
Podobno z a b ity  T ra jk o w icz  b y ł p rzy ja c ie lem  za- 
jcy  pos. W o jk o w a , B o r y sa  K o w erd y . W każdym  
aie p o tw ierd za  s ię  w ia d o m o ść , że  s ta ł na c z e le  
yiązku  m on aroh ls tyczn ej m ło d z ieży  ro sy jsk ie j, 
p e łn ie  n a to m ia st n iezgod n a  z p ra w d ą  jest w er-  
i, ja k o b y  z a b ity  ż y ł  w  sk rajn ej nędzy. Jak d on ie­
śm y on eg d a j, d z ięk i sp a d k o w i T r a jk o w ic z  b y ł  
to w ie k iem  zam ożnym .

OO M Ó W I S IO S T R A  T R A JK O W IC Z A . 
F ra jk o w icz  p o ch o d ził z  ro d z in y  ro sy jsk ie j . B y ł 
m ota. D w a j je g o  s ta r s i b ra c ia  b y li o fice ra m i w  
m ji D en ik in a  i z o s ta li  za b ic i przez  b o lsz e w ik ó w ,  
fflosta la  mu ty lk o  s io s tr a . T r a jk o w ic z  b ra ł u- 
ia ł  w  ż y c iu  sp o łeczn em  m ło d z ieży  r o sy jsk ie j  i 
ł  p rezesem  k o m isji k u tu r a ln o  o św ia to w e j  zw ią -  
u  irtodaaeży ro sy jsk ie j .

OO S T W IE R D Z IŁ  L E K A R Z  NA M IE JS C U  
Z A B Ó JS T W A . 

dtMs w ia d o m o , na m iejsce  k r w a w e g o  w yp ad k u  
ewwaino lek a rza  d y żu rn eg o  P o g o to w ia .
EeŚOaa-z o p a tr z y ł S z iecera , przyozem  — jak m ó- 
i  —  c h o c ia ż  b y ło  to  m niej w ięce j w  god zin ę  po  
ypadku rana  b y ła  bard zo  św ie ż a . S z łecer  m iał 
e g fe b c k ą  ranę na policzku , a pozatem  je g o  lew a  
0 6  n o s iła  w y r a źn e  ś la d y  W alki: b y ła  podrapana  
pai£rw aiw iona.
„ B n g e r  C zerw ony'' p o d k reśla  ten sz czeg ó ł, że  

S z ie ce ra  b y ła  b a r (k o  św ie ż a .
B Ł  P R Z Y B Y C IA  T R A JK O W IC Z A  DO P O SE L ­

S T W A  SO W IE C K IEG O .
D otychczas n ie w y jaśn io n o  o sta teczn ie , w  jakim  
śu  T r a jk o w ic z  p rzy szed ł d o  p o se ls tw a  so w iec -  
e g »  D o  zn a n y ch  już w e r s j i p ism a dorzucają  uo- 
a. 5K «fiug  „A. B . C.“ T r a jk o w ic z  p rzyjech a ł do  

iw y, a b y  o d w ied z ić  sw o ją  b y łą  op iek u n k ę  
ką, k tó re j n ie  z a sta ł, p o n iew a ż  b a w i na

w yja zd em  T. do W a rsza w y , jeden z  jeg o  
w ileń sk ich  p r o s ił  go , ab y  za sz ed ł do po- 

ła tw a  sow ieck iego  i  z a sięg n ą ł in fo rm acji, jak  
U zyskać zezw olenie na w yjazd  do R osji. 

IP O T E Z A  O Z W A B IE N IU  T R A JK O W IC Z A  DO 
P O S E L S T W A .

„Pnzeagtą t Wieczwrny'' pisze:
„.W śród  n a jro zm aitszy ch  p rzyp u szczeń  istn ie je  
qpozyc$a, że T ra jk o w icz  uznan y przez  d z ia ła czy  
św ieck ich  za  jed n o stk ę  n ieb ezp ieczn ą  i m iepożąda- 
), z o sta ł o to c zo n y  s ie c ią  in tr y g  i że  w  rezu lta c ie  
STŚjfcooy m u s ia ł w id o c z n ie  zn a leźć  s ię  w m iejscu ,

tS S A T R U  IM  J .  SŁOW  A C K IEG O
i i

■ » Król

g d z ie  n ie  sp o d z ie w a ł s ię  jednak śm ierc i d la s ieb ie .
G dyby nie d z iw n y  tra f — K t ó r y  sp ro w a d z ił w  

tym  sam ym  c za s ie  lis to n o sz a  W o jc iech a  B randta, 
k tóry  o  w y d a rzen iu  za w ia d o m ił p o licję , n ie w ia d o ­
m o isto tn ie , jak b y  s ię  rzeczy  p rzed sta w ia ły ..."

T o  sa m o  p rzy p u szczen ie  w y ra ża  „K urjer C zer­
w o n y ', k tó ry  p isze:

„ ...U trw a la  s ię  przek on an ie , iż  ch o d z iło  tu o  z l i ­
k w id o w a n ie  n iew y g o d n eg o  dla S o w ie tó w  m łodego  
i n iep ew n eg o  czło w iek a " .

A  przytem  - jak  p isze  „G łos P raw d y"  - '„ w sz y s t­
k ie  o k o licz n o śc i ś led z tw a  w sk a zu ją  na lo, że  ńóż  
liń sk i zn a lez io n y  przy tru p ie  T r a jk o w icza , n ie  
b y ł je g o  w ła sn o śc ią , a z o s ta ł na m iejsce  za b ó jstw a  
podrzucony.

R ozum ując lo g iczn ie , n ie  m ożna so b ie  przec ież  
w y o b ra z ić , aby k toś m ógł cnodzić  z nożem  fiń sk im  
bez p ochw y. T ym czasem  p o ch w y  przy zab itym  nie  
zn a lez ion o . Na o strzu  noża żadnych  k r w a w y ch  
plam  n ie  by ło . Jedyna 1 to  bardzo m aleńka k r w a ­
w a  plam ka b y ła  ty lk o  na trzon k u  noża'1.

CZY P R Ó B A  ZAM AC H U ?

O prócz p o w y żej p rzy toczon ej h ip o tezy  w y su w a  
się  h y p otezę  w ręcz  odm ienną H yp oteza  ta z a r y s o ­
w u je s ię  w o b ec  w ia d o m o śc i o U stach  z p o g ró żk a ­
m i nad ch odzących  w  o sta tn ic h  cza sa ch  do p o se l­
stw a  so w ie c k ieg o .

P o  n iedaw n em  w y s ie d le n iu  z  P o lsk i k ilku  r o sy j­
sk ich  d z ia ła czy  m o n arch istyczn ych , do p o se lstw a  
so w ie c k ie g o  w  W a r sz a w ie , a w  sz c ze g ó ln o śc i do  
ch a rg e  d‘u ffu ires, p. U lja n o w a , z a cz ę ły  n a p ły w a ć  
lis ty , g ro żą ce  członk om  p o se lstw a  śm ierc ią .

W obec tych  lis tó w , w  o b a w ie  przed zam ach am i, 
p o s e ls tw o  u zb ro iło  w sz y s tk ic h  u rzęd n ik ó w  a na­
w et słu żb ę  n iższą  w  bron palną. Z aczęto  też ba­
czn ie  o b se r w o w a ć  p rzych od zących  do p o s e lś tw i  
in teresa n tó w , s z c z e g ó ln ie  za ś em ig ra n tó w , stara  
ją ey eh  s ię  o  p o z w o le n ie  na pow rót do R osji. Z ao­
patrzono jed n o cześn ie  d rzw i w e jśc io w e  w sp ec ja l­
ne zam ki, u trud niające w ejśc ie  lub w y jśc ie  bez 
k o n tro li. D o p. U lja n o w a  i innych w y ż sz y ch  urzę­
d n ik ó w  w o g ó le  nie d op u szczan o  em ig ra n tó w  ro­
sy jsk ich , a z o b y w a te li p o lsk ich  lub innych  kra­
jó w  d op uszczan e b y ły  ty lk o  o so b y  znane, co do 
k tórych  nie ż y w io n o  żadnych obaw .

B ojąc stię zam achu, p. U lja n o w  i inni w y ż s i u- 
rzęd n icy  p o se ls tw a  n ie  w y ch o d z ili w  o sta tn ich  cza  
sach  na u licę  inaczej jak w e  3 1  z a w sz e  uzbro  
jeni.

ł'[E<5 R-\N ÓW fK Ś M IE R T E L N E
Sekcja  z w ło k  T r a jk o w icza  dokonana przez prof 

G rzy w o -D ą b ro w sk ieg o  u s ta liła , że T ra jk o w icz  o- 
Irzym ał p ięć  ran, z k tórych  d w ie  b y ły  śm ierte ln e. 
Na zw ło k a ch  m e zn a lez io n o  żadnych ś la d ó w  (za ­
drapań, s in ia k ó w  itp .), k tóreb y  św ia d cz y ły , że  za ­
b ity  sza m o ta ł s ię  z urzęd nikam i p o se lstw a .

OBtedja w  4-ch aktach  G. A. ( 'a illa v e ć a . R. de 
P le rs ‘a  i  E . A rene. —  R eż. Z. N ow akow ski. 

N a p isa n y  p rzez  św ie tn ą  fra n cu sk ą  sp ó łk ę  kom e- 
jową w  r. 1908 i od te g o  cza su  n ie ra z  już i na 
ofek ich  scen a ch  w y s ta w ia n y  „ K r ó l 1 n ie  p o sta rza ł 
ę dotąd p r a w ie  w ca le .
O w szem , w  z w ią zk u  z  d z isie jszem  ro zp o lity k o -  

'a n ie m , a zarazem  co ra z  bardziej u jaw n ia jącem  
ię ro zcza ro w a n iem  d-o p o lity k i, nab iera  ta kom e- 
ją ru m ień có w  a k tu a ln o śc i, ro zr a sta ją c  s ię  
r n a szy ch  o czach  z arcy- fa r sy  fra n cu sk ie j o  śm ie- 
u o -  ż a ło sn y m  „podw ójnym " rog a czu  i n iby socja  
ż u ją cy m  m ieszczu ch u  do ro zm ia ró w  g łęb szej sa - 
W y sp o łeczn ej. S atyra  ta w p ra w d z ie  ja sk ra w a , 
ie  n a jzu p ełn iej p o zb a w io n a  żó łc i, isk rzą ca  s ię  
ogodnym hum orem , z  w y r o z u m ia ło śc ią  i pobła- 
a n ie m  trak tu je  rep u b lik an  i so c ja lis tó w  oddają- 
ych  h o łd y  cudzym  m onarchom  i w  dob rod u szn y  
p o só b  uk azu je  k u lisy  „ p o w sta w a n ia "  p ak tów  
rzy ja żn i i tr a k ta tó w  han d low ych .
J e ś li  dodać do teg o  sp ra w n ą  p ew n o ść  w  kon ­

tra k c ji i fak tu rze sz tu k i, w  prow ad zen iu  akcji i 
dpow iednient s ta w ia n iu  figur, o ra z  o w e  lic zn e  
(nots d' esprit" , zm u szające  nas sw ą  w e so łą  b ły- 
k o lliw o śc ią , za ró w n o  do d o ra źn eg o  śm iech u  z  
a rk o ło m n y ch  sy tu a cy j, jak  1 do g łęb sz eg o , rado- 
n eg o  ferm en tu  m y śli, zrozu m iem y ła tw o , d lacze- 
w —  to  ta  w ła śc iw ie  g r o te sk o w a  już n iem al r  e- 
i  j a p a ja có w  i m arjon etek  św ię c ić  m usi trjum fy  
a  scen ach  w szy s tk ich  k ra jó w  i n arodów . Sw ie- 
OŚĆ sa m o ro d n eg o  d o w cip u  i kom izm  rysunku  
ręczn ą  d ło n ią  p oru szan ych  sy lw e tek  przy pro- 
(tych sp ręży n a ch  n ie sk o m p lik o w a n ej, a lek ko  prze- 
M r to w a n e j  fab u ły  z a p e w n ia ją  m ło d o ść  i  d łu gi i

ż y w o t n iew in n ej, przed w ojen nej, będącej do pe­
w n e g o  stop n ia  i „pendant" n ow o czesn em  do „W e­
se la  F igara"  B ea u m a rch a is  a sztuce.

D o sz liśm y  do m iejsca , w  k iórem  p o iw n n iśm y  
p o w ied z ieć  k ilk a  s łó w  o „szam p ań sk o  m usującym  ' 
djaJogu i ra zp o ra z  „strze la ją cy ch  korkach" d o w ­
c ip ó w , n ie  b raku jących  i w  „K rólu" B o  leż, kto  
lę, zu p e łn ie  z re sz tą  typovr*i sztu k ę  francusk ą , pod 
dać ch c ia łb y  t r z e ź w e j  a n a liz ie  „pułapki" ga l- 
l ijsk le j  w e r w y , n ie  m óg łb y  o c z y w iś c ie  o p rzeć  się  
reflek sjom  o  — fe ty szu  g a ili  jsk ig e o  hum oru Bo, 
jak  byn ajm niej nie fik cją  jest o w a  p r z y s ło w io w a  
już, d o jrza ła  i uśm iechn ięta  m ądrość ż y c io w a  s ta ­
rej tej r a sy , tak  też  p rzyzn ać  r ó w n ież  n a leży , że  
r o zk o sz o w a n ie  s ię  u n as w y r a fin o w a n ie m  o w y ch  
p o łu d n io w y ch  facecyj p ły n ie  n ie i . - u k o  z m niej 
lub w ięce j sn o b is ty c zn eg o  p rzy sw o je n ia  i w p a ja ­
nia so b ie  e ty k ie ty  o  „ F ran cu zach  północy". Tem  
też  w y tłu m a czy ć  so b ie  m ożna p o częśc i ro zb ieżn o ść  
m ięd zy  w e so ło śc ią  w id o w n i, i n a o g ó ł d o ść  sm utne- 
nii m inam i „ p rzy sięg ły ch "  k r y ty k ó w  tea tra lnych .

D ajm y jednak pokój „ m a rg in esow ym "  re fle ­
k sjom  B y ły b y  o n e  b o w iem  k rzy w d ą  d la  on egdaj- 
szej rep rezen tacji „K róla" \y  m iejsk im  T eatrze. 
S zczera  w e s o ło ś ć  p a n o w a ła  w  p rzep ełn ion ym  po 
b rzeg i tea trze , a b y ł to w ie cz ó r  p rzed ew szy stk iem  
p. L e liw y , ro zb ra ja ją ceg o , jak  z a w sz e  sw ą  n iezw y  
k le  m iłą  „ v is  c o m ic a ' . W  r o li p o s ła  B ou rd ier  p o ­
w ta r z a ł on te k st sztuk i, nad ając mu jednak że  s w o ­
is ty  aikcent kunsztu . Z a k łop otan ie , n a iw n o ść , do- 
b ro d u szn o ść, n iepok ój, uległość, śm ie sz n o ść  i  d o ­
brą w ia r ę  ro g a cza , zd ra d za n eg o  przez żo n ę  i ko  
rhankę —  w sz y s tk o  to w y r a ża ła  ta ż a ło sn a , śm ie ­
szn o ,b o le śc iw a  m ina, m ina n iezd ecy d o w a n ia , te  
w szy z tk iem  zdu m ion e j e l e n i e  oczy, ten m a rtw o  
p rzy lep ion y , rozb ra ja ją cy  „uśm iech  bez uśm iechu' 
Nie d ziw  w ię c , że  k reację  p. Leliwy oklaskiwano

Rozmaitości
l a i k  Tw a in  lako a iia f e t  uktraj

W  z w ią zk u  z czyn io iiem i w  ca łe j A m eryce p rzy­
g o to w a n ia m i ku u roczystem u  o b ch o d o w i ro czn icy  
M arka T w a in a , g a z e iy  tam tejsze  p rz y ta cz a ją  c a ły  
sz e r e g  an egd ot z ży c ia  te g o  w ie lk ie g o  pisayza. 
Z nak om ity  h u m orysta  raz jeden ty ik o  w z ią ł w  po­
lity c e  czyn n y  ud zia ł, by p rzem a w ia ć  publicznie not' 
rzecz  s w o je g o  serd eczn eg o  p r z y ja c ie la  gen. H a- 
v ley a , k an d yd u jącego  d o  senatu . Z zad ania te g o  
w y w ią z a ł s ię  jednak n ie św ie tn ie , n ie  m ógł b o ­
w iem  utrzym ać na w od zy  s w o je g o  dow cipu. „Gen. 
l ła v le y  z a s łu g u je  w  z u p e łn o śc i na w y b ran ie  go , 
ch oć , o c z y w iśc ie , nie b ęd zie  on w  s ta n ie  —  sam  
jeden —  o czy śc ić  senatu  zc  w sz y s tk ic h  brudów  —• 
jeden bukiecik  f ijo łk ó w  nie m oże o bd zielić  p rzy­
jem nym  zapachem  ca łe j fa b ry k i k leju . A le  je s t  to  
czl-ow iek d o b reg o  serca  i żaden biedak nie o d e j­
d z ie  od d rzw i je g o  domn z p różnem i rękom a. H a­
r le y  da mu z a w sz e  c o śk o lw ie k , chociażb y ... l i s t  
poleca ją cy  do m nie  z p ro śb ą  o k a z a n ia  pom ocy te ­
mu n ieszczęśn ik o w i" .

Filmy bez scenariuszów
Na o r y g in a ln y  ten  p o m y sł w p a d ł d u ń sk i re ż y se r 

k in em a to g ra ficzn y , E r ick  N ie lsen , tw ierd zą c , że 
co d z ien n ie  ży e ie  je st  n iew y czerp a n ą  sk a rb n icą  nie­
s ły c h a n ie  m a lo w n iczy ch  i o g ro m n ie  d u żo  w y r a z u  
p o sia d a ją cy ch  tem atów . O becnie p racu je  on n ad  
film em , którem u dał nazw ę: „ B o g a cze  i b iedacy" , 
a będącym  ja sk ra w y m  zes ta w ie n ie m  ró żn ic  sp o łe c z  
nych, istn ie ją cy ch  w  ży ciu  N ie lsen  d o k o n a ł p op ro­
s ić  szereg u  zdjęć nader ch a ra k tery sty czn y ch  ru­
chu u liczn eg o  w  dw óch  b ieg u n o w o  p rzec iw n y ch  
pod w zg lęd em  w y g lą d u  d z ie ln ica ch  K openh agi i o- 
trzy m a ł tak s iln e  k o n trasty , jak ich  żaden autor  
nie zd-ołał d o tych czas w y d ob yć, przyczem  k a p ita l­
ne u s łu g i odd ali mu przygodn i a r ty śc i k in em a to ­
g ra ficzn i p oraź p ierw szy  w  tej ro li w y stęp u ją cy . 
N ie lsen  zam ierza  obraz ten. p o k a zy w a ć  w e  w s z y s t ­
kich w ię k sz y c h  m iastach  E uropy 1 je st  p rzek o n a ­
ny, że m oże to dać im puls do n o w eg o  sty lu  w  d z ie ­
d zin ie  sztuk i film ow ej.

IB ! W [BITO
A d m in istracja  w ę g lo w y c h  p r z ed sięb io r stw  ko­

p aln ian ych  w  S h erw o o d  (A n g lja ) z a in sta lo w a ła  
sztu czn e  k ą p ie le  sło n eczn e, z  k tórych  b ezp ła tn ie  
k o r z y sta ć  będą m o g li w sz y sc y  g ó rn icy  o k o licz n i,  
d otk n ięc i n a jró żn o ro d n ie jszem i c ierp ien ia m i -na 
sk utek  c ią g łe g o  p rzeb y w a n ia  w  sza ch ta ch  podziem  
nych. P o  sk oń czon ej p racy  i po o b o w ią z k o w y m  n a­
try sk u  ciep łym  w y s ta w ia n i oni będą na d w u g o ­
d zinne d z ia ła n ie  u ltr a fio le to w y ch  prom ien i, p ro ­
d u kow anych  przez potężne lam py k w a rco w e .

n ieraz  przy p od n iesion ej kurtyn ie: trudno b o w iem
0  bardziej d o sk o n a łe g o  snoba — d ep u to w a n eg o  
na scen ie.

R o zk o szn a  pogod a , pow ab u  pełen  w d zięk  i um ie  
ję tn ie  s to n o w a n y  odcień  sen tym entu  w ia ł  ze  scen y , 
ile k r o ć  z ja w ia ła  s ię  na niej p. W ern icz w  ro li  
aktork i T eresy . B y ła  to  b ezsp rzeczn ie  n ajb ard ziej 
f r a n c u s k a  in terp retacja  z  o n eg d a jszem  w z n o ­
w ien iem  „K róla". K ied y  z a ś  a r ty stk a  z  filu tern y m  
uśm ieszk iem  p o w ie d z ia ła , idąc za tek stem  ro li, i e  
w  tea trze  n ie ma cza su  sta r ze ć  s ię , sam a ju ż  o  s o ­
b ie  — n a p isa a ł recenzję

R ację m iał też  „K ról Serdańji" , Cz. S trze leck i,, 
m ówiiąc, iż  czu je  na jej ręce tę  sam ą m oc uroku i  
wdzaęku, k tóry  a r ty stk ę  tę cech u je  sta le , n ie s te ty  
w  u jęc iu  sw ej r o li p. S trze leck i n ie  z a w sz e  jednak  
m ia ł rację. Ma w p ra w d z ie  d o sk o n a łe  W arunki z e ­
w n ętrzn e  i m oże  lic z y ć  na pełne p o w o d zen ie  u 
p ięk n ie jszej p o ło w y  w id o w n i, b y ł też to  dob rod u­
szn y  i o g ra n iczo n y , to  p o sęp n y  i  b a łk a ń sk o  (czy 
m oże raczej —  ro sy jsk o ? ) z m y s ło w y  aż do d z i­
k o śc i, a le  — p r z e sa r ż o w a ł n a o g ó ł s w e g o  k ró la
1 to n ierzadk o w  k ierunku — op eretk i. M iejm y Je­
dnak nadzieję, że  w  c ią g u  d a lsz e g o  pob ytu  n a  na­
szej scen ie  p. S trze leck i w y z b ę d z ie  s ię  p rzesad y .

D obre sy lw e tk i m a rjo n etk o w y ch  m in istró w  d a li 
pp K u ła k o w sk i, S zy m b o rsk i, no i Sucboiek i. D o­
brze „zasu szon ym "  m a rg ra b ią  b y ł p. N eu b elt. M i­
łą  n ie sp o d zia n k ą  b y ło  z ja w ie n ie  s ię  na sc e n ie  w 
m ilczą cej n iem al r o li  p. Sosnow skiego . M iłym  b y ł  
rów nież —  jak  z w y k le  —  p. M ilsk  i, przechodzący 
-zereg „tran sform acyj"  i m etam orfoz, przydany 

! k r ó lo w i urzęd n ik  p o lic ji („B lond ").
R easu m u jąc ; w znow ienie n aw skróś kasow e, tao  

,ące Uczyć na pełne pow odzenie, póki publiczność 
i szukać będzie w  tea trze  p raw dziw ej ro zry w ki i 
i ciepła hum oru. Ł X. (w. z.)
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OpiHia i ii Muraw tal® Wnw
R a d a  m m is t ió w  u c h w a li ła  o s ta tn io  p r o je k t  

ro z p o rz ą d z e n ia  p . P re z y d e n ta  R z e c z y p o s p o lite j 
o  'P a ń s tw o w y m  in s ty tu c ie  E k s p o rto w y m .

Powołany d o ż y c ia  P a ń s tw o w y  In s ty tu t  E k s  
portpwy, pod legły  m in is tro w i p rz e m y s łu  i 
handlu, b ę d z ie  m ia ł  z a  z a d a n ie  o p in jo w a n ie  
na zyczenie m in is t r a  p rz e m y s łu  i  h a n d lu  p ro  
jektów ustaw i  ro z p o rz ą d z e ń , d o ty c z ą c y c h  h a n  
d lb  z a g ra n icz n e g o , b a d a n ie  m o ż liw o śc i i w a -  
tUuków e k s p o rtu  d la  p o sz cz e g ó ln y ch  p ro d u k ­
tów p o ls k ic h  i u d z ie la n ie  o d n o śn y c h  i n f o im a -  
cyj sferom z a in te re s o w a n y m ; in ic jo w a n ie  i 
ulepszenie e k s p o rtu  o ra z  w sp ó łd z ia ła n ie  w  
tworzeniu o r g a n iz a c y j e k s p o r to w y c h , p ro p a ­
gowanie w y tw ó rc z o ś c i e k s p o rto w e j w  k r a ju  i 
propaganda h a n d lu  z a g r a n ic ą ; in ic jo w a n ie  i 
projektowanie ś ro d k ó w  p o m o cy  p a ń s tw o w e j 
dła eksportu itp .

D la  o s ią g n ię c ia  ty c h  z a d a ń  In s ty tu t  w y k o ­
nywa w s z e lk ie  c y n n o ś c i. p o trz e b n e  d la  u z y ­
s k a n ia  ź ró d ło w y ch  w ia d o m o śc i, z e b ra n ia  o d ­
p o w ie d n ic h  m a te r ia łó w  in fo r m a c y jn y c h  i  n a ­
leżytego  z u ż y tk o w a n ia  ich  w  in te re s ie  h a n d lu  
e k sp o rto w e g o .

N a c z e le  In s ty tu tu  s to i-d y r e k to r ,  p o w o ła n y  
p rzez m in is t r a  p rz e m y s łu  i h a n d lu . J a k o  o r ­
g a n  in ic ja ty w y , k o n tro li  i w s p ó łd z ia ła n ia  w  
c a ło k s z ta łc ie  sp ra w  In s ty tu tu  tw o rz y  się  R a d ę  
P a ń stw o w e g o  In s ty tu tu  E k sp o rto w e g o , w  s k ła  
d zte  1 5 -tu  c z ło n k ó w , z k tó ry c h  G-Ciu p o w o łu ­
je  m in is te r  p iz e m . i h a n d lu , 9 - c iu  zaś d e le g u ­
ją  o r g a n iz a c je  s p o łe c z n o -g o sp o d a rcz e . R a d a  
W y b iera  z  g ro n a  sw ego p rz ew o d n icz ą ceg o  i 
d w ó ch  je g o  za stęp có w , k ló r y c h  z a tw ie rd z a  m i 
n is te r  p rz e m y s łu  i h a n d lu . C z ło n k o w ie  R a d y  
p o w o ły w a n i będą n a  p rz e c ią g  d w ó ch  la t :  p o ­
n a d to  m in is tro w ie : p rz e m y s łu  i h a n d lu , s k a r ­
bu, sp ra w  z a g ra n ic z n y c h , ro ln ic tw a  i k o m u n i­
k a c ji  d e le g u ją  cfo R a d y  P a ń stw o w e g o  I n s t y ­

tu tu  E k sp o rto w e g o  p o  je d n y m  pi zedst i w ic ie -  
tu .

D o k o m p e te n c ji  R a d y  P a ń s tw o w e g o  I n s t y ­
tu tu  E k sp o rto w e g o  z a strz e ż o n e  s ą  n a s tę p u ją c e  
s p ia w y :

a )  in ic ja ty w a  w  s p ra w ie  o g ó ln eg o  p ro g ra m u  
d z ia ła ln o ś c i  In s r y tu iu ,

b )  k o n tro la  n a d  w y k o n a n ie m  d z ia ła ln o ś c i  
In s ty tu tu ,

c )  u k ła d a n ie  d la  m in is te r s tw a  p rz e m y s łu  i 
h a n d lu  ro c z n y c h  p re lim in a rz y  b u d ż e to w y c h  
In s ty tu tu ,

d )  p rz y jm o w a n ie  w n io sk ó w  d y re k to ra  w  
sp ra w ie  o tw ie r a n ia  i z w i ja n ia  o d d z ia łó w  I n ­
s ty tu tu  w  k r a ju ,  ja k o te ż  m ia n o w a n ie  i  o d ­
w o ły w a n ie  k o resp o n d e n tó w  z a g r a n ic z n y c h .

e )  o p in  jo w a n ie  p ro je k tó w  ustaw ., i ro z p o rz ą  
d zeń  z z a k re su  h a n d lu  z a g ra n icz n e g o  itd .

Z  g ro n a  cz ło n k ó w  R a d y  p o w o ła n y  z o s ta je  
k o m ite t  w y k o n a w cz y  P a ń stw o w e g o  I n s ty tu tu  
E k sp o rto w e g o , z ło ż o n y  z 5 - c iu  cz ło n k ó w .

W  m ia rę  p o trz e b y  d y re k to r  In s ty tu tu  p o w o ­
łu je  z ło n a  k ó ł fa c h o w y c h , re p r e z e n tu ją c y c h  
p o je d y n c z e  d z ia ły  p r o d u k c ji  w  h a n d lu , sp e ­
c ja ln ie  k o m ite ty  d o rad cze .

P a ń s tw o w y  In s ty tu t  E k s p o rto w y  m o że, za 
zgoda m in is tr a  p rz e n i. i h a n d lu , m w ie ra ć  i 
z w ija ć  o d d z ia ły  n a  c a ły m  te re riie  R zeczy p o sp o  
l ite i  P o ls k ie j.  w  ra m a c h  z a tw ie rd z o n y c h  k r e ­
d y tó w , poza te ra  P a ń s tw o w y  In s ty tu t  E k s p o r ło  
w y  m o ż e  p o s ia d a ć  -w łasnych  k o re sp o n d e n tó w  
z a g ra n ic z n y c h  a n g a ż o w a n y c h  w  p o ro z u m ie ­
n iu  z m in is te rs tw e m  sp ra w  z a g r a n ic z n y c h .

U tw o rz e n ie  ta k ie j in s ty tu c ji  pow7a ż n ie  p rz y  
cz y n i s ię  do o rg a n iz a c ji  e k sp o rtu  p o lsk ie g o  i 
cło zak tr wtow a n ia  naszego  b ila n s u  h a n d lo w e ­
go. S z e re g  p a ń s tw  p o sia d a  ju ż  p o d o b n e  o rg a n i 
z ac je ,

m  m s i A m .
Za rubrykę te, red akcja  nie odpowiettr.

Dr. med. A. Lr uL
K aków-Podgórze, K^nctk t3

______________p o w r ó c i ł

Dr. Henryk Łeiy&SiMr
s p e c j a l i s t a  ę r o r ó b  s k ó r r  i w e  i m  V

powróci! m
ADW OKAT

Dr. Alekf dnaer Austerii
Kraków, Rynek gł. 6. Te l. 2748

2ia7 powrócił

NELLA ROSTOWA
powróciła

i rozpoczyna jak w roku ubiegłym
l e k c j e  z b io r o w e  f r a n c u s k ie g o

dla dzieci i młodzieży (od 5—14 r.) 
20*. g w oddł-relnych kursach 
Wpisy oo 1—6 bm. codziennie od 3—4 popoł.

Mały Rynnk L. 4, II. p.

LEON WILDSTOSSER
Zakład TECHN.-DENTYSTYCZNY 
Kraków, uL KROWODERSKA 51
 POWRÓCIŁ

Brna DaraairwK PinkbS Leipzlg
Cieszyn ś i .  — Mielec 

astsz źaręczenl w sierpniu 1827 e. ,
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dla począti ującej i z<iii\vausuwauu 
n  todziefcy od 9  l a t  wzwyż i dla 
starrtych w  kancelarii kursów:

« l .  S b f e a l M M  In  4 2 ,  p a r t e r
2184x ud 6—8 wieczór.
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Zarząd „Starej Boiiicy"
»78g  w  K r a k s M a M

zawiadamia, iż w sprawie wykupywania miejsc 
urzęduje od dnia 11 IX. a to: w niedzielę od 
3-7 jopo*. a w dnie powszednie od 7*9 wiecz. 

Równocześnie zawiadamia, iż dla Członków 
84 miejsca zarezerwowane tylko 18-go wrze­
śnia br., a niew $ kupione do tego terminu 
będą sprzedawane innym reflektantom.

W ydziel Stow. „Merkaz Jeszyja,
zawiadamia, że podczas Świąt "obs ov i .-utr- 
odbędą się mndły w lokalu p. Polaka, przy 
pl. Matejki 4. —- Miejsca (ceny przystępne) 
wcześniej zamaw ać możne od godziny 9—1 
i pd 3—7 w sklepie u p. S. Bertrcma, plac 
Matejki 5 lub w Stow., przy ul. Szlak 13, I. p. 
od 7—9 wieczór. 2i9x

Frania Fśnderdwna Armin Bronner
Kraków — Wadowice 

8'Dg zaręczeni we wrześmu 1927 r.

W  d L “n »  drugim  dnEu tiągitU
V . klo*y Polskiej > otarli Państwowej p] 
d ty  następujące większe wygrane:

Po 15.000 zł. Nr.: 88688, 97748. 10.000 zł. N i.: 50 ^
Po 8.000 zł. Nr.: 35726, 4z581, 51oo9, 100737. Po '  
z l  Nr.: 1413, 49638. Po 1.000 zł. Nr.: 35000, 4204 
64630 (los B ra ci Safier, Kraków , Rynek gł. 6), 7154] 
73645, 82178, 82319 90773, Po uOu zł. Nr. 154
27435, 30887, 34568, }5035; 42682, 46672, 50567, 62481
65201, 66125, 69088, 82018, 92996, 95616. Po 500 I  
Nr.: 3041, 3332, 11087, 24764, 3328*, 42358 5I49(|
53991 55u5S, 60216, 65404, 65633, 6S122, 74700, 7662(1
77966, 81089, 85286, 91720, 94292. 100875, 103888. Pt]
4tu zł. Nr.: 545, 855, 3601, 6426, 9972, 11314, 12737 
12773, 12888, 14259, 16419, 16960, 17206, 18063, 19135
19736, 21619, 21895, 23772, 25108, 25145, 26476, 30423
3045C, 30728, 32229, 36426, 37221, 40985, 4146F, 42170]
43570, 44623, 44894. 45140, 47606, 52306, 53084, 54852 I
56082, 56193, 58185, 60336, 60757, 61003, 61 701, 637833.
65110, 68504, 74896, 77471, 78335, 80472, 82226, 8 6 6 0 2 J
86887, 91572. 92159, 92430, 93732, *6771, 100665,1 
104052, 104832.

Ponadto 180 w ygranych po 300 złotych i 1.100 wy*| 
granych po 250 zł.

L01YI. klasy
16. Polskiej Łoteiji Państwowej

są już do nabycia w kolekturze

BRACI SAFIER, ARAKÓW
RYNEK GŁ. L. 6.

Co drugi fos w ygrywa.
Ceny losów: ćw iaitka zł 10;. połowica zł 20 

cały los zł 40

Zamówienia uskutecznia się od w iotnq pocztą.

Imm Ira o tu ik o -s iw ie c k id
P lo t k i  o  t a j n y m  a n g lo  - f r a n c u s k im  u l l a d

W  P a ry ż u  m ó w i s ię  te ra z  ju ż  c o ra z  g ło ś n ie j 
o z e rw a n iu  s to su n k ó w  m ie d z y  F r a n c ją  a  R o-_n 
s ją  s o w ie c k ą , ja k  ró w n ie ż  c  o s tr y c h  re p . s j . c b  
p rz e c iw k o  k o m u n is to m  w e  F r a n c j i .  R e p r e a je  
te u c h w a lić  m ia ła  ju ż  o n e g d a js z a  s e s ja  f r a n ­
c u s k ie j ra d y  m in is tró w , p rz y cz e m  m in is te r ­
stw o  sp ra w  z a g r a n ic z n y c h  p rz y g o to w u je  p o ­
d o bn o  o f ic ja ln y  k o m u n ik a t  z w ró co n y  p rz e c iw  
k o  k o m u n ik a c ji  w e F r a n c j i  i  p rz ec iw  R o s ji  
s o w ie c k ie j.  W ła d z e  f r a n c u s k ie  m a ją  p o d o b n o  
w  rę k u  szereg  s e n s a c y jn y c h  r e w e la c y j w  zw ią  
/ku z d z ia ła ln o śc ią  w y w ro to w ą , k o m u n is tó w  
n a  te re n ie  fra n c u s k im , m  in . „ o k ó ln ik "  m ię ­
d z y n a ro d ó w k i k o m u n is ty c z n e j, z w r a c a ją c e j 
się  do k o m u n is tó w  fr a n c u s k ic h  o  pod ję c ie  
pi zez n ic h  o ż y w io n e j a k c ji  sz cz e g ó ln ie  w  a r -  
m ji  f r a n c u s k ie j.  O k ó ln ik  p o d p isa n y  m a  bvć 
p rzez  p o sła  so w ie ck ie g o  w  P a ry ż u , R a k o w s k ie  
go, k tó re g o  ja k  o n e g d a j w  te le g ra m ie  d o n ie ­
ś liś m y , w m ięd zy czasie  z d ezaw u o w ał ju ż  s o ­
w ie c k i m in is te r  sp ra w  z a g ra n ic z n y c h . C z icz a - 
r in

Je d n a k ż e  n ie k tó re  p ism a  fra n c u s k i  o św ia d ­
czają wręcz, że z m ia n a  p osła  so w ie ck ie g o  w 
P a r y ż u  n ie  n a  w ie le  się  p rz y d a  zc w zg lęd u  
n a  a g re sy w n ą  d z ia ła ln o ść  so w ie c k ą  w e F r a n ­
c j i .  N a o g ó ł u tr z y m u ją  też. że zerwra n ie  s to su n  
k ó w  fra n c u s k o -s ó w ie c lc ic h  je s t  o b e cn ie  n ie u -  
n ik n io n e m .

W  p a ry s k ie m  p o selstw ie  so w ie c k ie m  są zda 
n ia , że o b e cn y  a n ty so w ie c k i k u rs  w e F r a n c j i  
sp o w o d o w a n y  je s t  n a c is k ie m  ze s tro n y  rz ą d u  
a n g ie lsk ie g o , k tó ry  z o b o w ią z a ć  m ia ł  s ię  do p o ­
c z y n ie n ia  sz ereg u  k o n c e s y j n a  rzecz  F r a n c j i  
za c e n ę  z e rw a n ia  s to s u r k ó w  d y p lo m a ty cz ­
n y ch  m ięd zy  P a r y ż e m  a M oskw ą. K o m u n iści 
fra n c u s c y  rozp u ścili n a w e t p o g ło sk ę , że  m ię­
d z y  C h a m b e rla in e m  a B rian d em  d o jść  m iało  w  
G e n ew ie  do p o d p isan ia  ja k ie g o ś  ta jn e g o  u k ład a .

ŚW IA T O W A  P R O D U K C JA  K O P Y . O góln o  ś w ia ­
tow a produkcja  ropv n a fto w ej W yniosła  w  r. 1RM 
1,092,989.384 b ary łek  N a jw ięcej w yp rod u k ow ały  
Stan y Z jednoczone A P.. gdyż  70.13 p r o c . n a s tę ­
pn ie  E uropa 8,79. M ek^rk 8,24 A m eryka P o łu d n io ­
w a  0,06, A zja  6,64 *>roo.
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Dalsze szczegóły kieski powodzi
w Małopolsce Wschodniej

Rozpacuusd sytuacja w Borysławiu I okolicy —  Lfcrne ofiary 
wśród Zyfiów. —  Wieś zmieciona trąba powietrzna.

W IE Ś  ZMIECIONA TRA BA  POW IETRZN A.d&ią 3 bra. doAoses. nam z  B o ry sław ia : Szko 
z  powoda powodzi są  bardzo wielkie. Uległy z ni­

obu najpiękm ajsze domy, które ozdabiały ry - 
W  oocnu p. R eutera uratow ali z trudem życie 

sszk aócy  pierw szego p ięta  10 rodzin iyd ow - 
h straciło  sw ói d o b .tck . 

drugim brzegu Tyśm ieoicy  uległo katastrofie 
kupców żydow skich. C ały  m alałek tu m e j-  

ych Żydów » e d l  z wodą. S y tu a c ja  ofiar żydów 
h Jest r/eim lem ie ciężka. W oda Jeszcze nie opa- 
Z karpat nadebnozą jeszcze ciągle m asy wody, 

ych fale unoszą domy ł  sprzęty. W  odległości 4 
od B orysław ia  woda w yrzuciła na piasek pleć 
w, w t."n  tszech Żydów 1 dwóch chłopów . W  

•ysławiu panuje rozpacz. Jedna ulica od drugie) 
ełona płynącą 1 głęboką wodą. Dotąd ży ją  mle 

ńcy w ulepewi JŚ c i  nie wiedząc co przyniesie

Pow ódź uszkodziła na,w ięcej to m iasteczko. P o- 
500 domo% ty la w sk ich  znajduje się pod wodą. 
:dy są  olbrzym ie. Z okolicznych wsi donoszą o 

ch  ofiarach.

K U TY.

Powódź, Która objęła wschodnią Małopolsko, da­
la  się  silnie we zuakl także w Kutach. Stan wody 
nu Czeremoszu "odniósł się o pięć metrów. W  nie­
k tó ry ch  domoon dochood woda do dwóch metrów 
wysokości.

Ze Słot wisy donoszą: Leon B acher jeden ze zna­
nych u. jo t  radców sjonistycznych w Stanisław ow ie 
I  Soahse F riser przechodzili przez łąkę, przez która 
s n e p ły w a  mały str«m yk. P rzy  strumyku porwała 
łMh olbrzym ia fala I obaj utonęli.

K U RA C JU SZE W  TRU SKA W CU  ODCIĘCI.

W Drohobyczu wylew rzeki Ty śmieniey uniósł 10 
demów, 30 zaś domów uszkodził.

W  Borysław iu szkody dochodzą do 6 milionów zło 
tpch.

Rstch kolejow y na linii D rohobycz—Truskaw iec 
■ a  być przyw rócony dziś. Zagłębie naftowe nara- 
a le  Jest odcięte. W  Truskaw cu mnóstwo kuracju- 
w ó w  czeka na nawiązanie komunikacji. Daje się 
man odczuć doti wj brak pożywienia. Podróż 
autom z D rohobycza do Lw ow a kosztuje 400 do 500 
alatyoh.

Wilka o tezyk żydowski
P o ls k a  A gencji P u blicystyczna donosi:
„R ad ni żydow scy, którzy  w  w ielu  m iastach  pro- 

wdiiojouaLiych w eszli w  znacznej i lo śc i do rad  
mk>jakich, rozpoczęl w alkę o  w prow adzenie i ró ­
w noupraw nienie języ k a  żydow skiego w  obradach. 
.W Pińsku naprzykład  rada m ie jsk a  głosam i 
w szystk ich  20 radnych Żydów u chw aliła  W niosek 
O używ anie na posiedzeniach plenarnych i kom i­
sy jn y ch  język a  żydow skiego. Z 4 radnych ch rze­
śc ija n  jeden g ło so w a ł przeciw , dwóch w strzym a­
ło  się  od g lo sow an ia , jeden zaś opuścił sa lę  pi-zed 
głosow aniem . W  W iln ie  z powodu od ebrania 
przez przew odniczącego rad y m ie jsk ie j g łosu  mów 
com . k tórzy  zaczęli odczytyw ać d ek la ra cje  w  ję ­
zyku żydłW skim , radny inż. S p iro  z bloku kup­
ców , przem ysłow ców  i rzem ieśln ików  żydow skich 
z g ło sił nagły  w niosek, w  którym  dom aga się, aby 
rad a m ie jsk a  w y stąp iła  do w ładz cen tra lnych  o  
rów nou p raw nien ie język a  żydow skiego z polskim  
W obrad ach  o ia ł m unicypalnych1'.

P ra ce  przy budow ie s iln e j ra d jo s ta c ji  nadaw czej 
W K ato w icach  posunęły się  tak dalece, iż już z po­
czątk iem  października s ta c ja  ta  zo stan ie  urucho­
m iona.

O becnie m onterzy kończą trudne i niebezpieczne 
p race  przy m ontow aniu w ież antenow ych. R ów no­
cześn ie  w  najbliższym  ju ż czasie  wykończony zo­
stan ie  budynek, k tóry  m ieścić  będzie ap aratu rę  
nadaw czą ra d jo sta c ji. Budynek len w zniesiony zo­
s ta ł  na w zgórzach za m iastem , przy ul. B rynow - 
ak ie j.

S tu d jo  s ta c ji ka to w ick ie j znajd ow ać się  będzie 
w  centrum  m iasta , w gm achu B anku  Zw iązku Spó­
łek Z arobkow ych, przy ul W a rsz a w sk ie j, gdzie 
prow adzone są  intensyw ne p race  nad przebudow ą 
lokalu .

Nowa s ta c ja  ka to w ick a , zaop atrzona w aparatu -

Ze Stanisław ow a donoszą pod datą 3 bm.
Dziś dopiero, w  m iarę uzyskiwania połączeń tele­

graficznych i telefonicznych z miejscow ościam i do- 
rtouętemi powodzią, otrzym ano tu bliższe szczegóły 
o niebyw ałym  huraganie, jaki soalał we w torek we 
wsi Laszki Szlacheckie w d o w .  iłumackim.

W  czasie gw ałtow nej burzy połączonej z ulewnym 
deszczem , zerw ała się nagle trąba powietrzna, trwa 
iąca około 15-tu n»inuł. W  ciągu tego czasu mie­
szkańcy wsi przeżyli istne piekło. W icher w yryw ał 
z korzeniam i olbrzym ie drzewa, a zerwane dachy 
domów rozrzucił w promieniu 4 kikłuJętrów. Nawei 
mniejsze domy, zerw ane z  fundamentów, odrzucone 
były na znaczną odległość

Bydło unoszone było siłą wichury i rzucane c  zie 
mię, a mnit isze drzewa fruw ały w powietrzu, jak 
piórka.

W  ciągu tego strasznego kwadransu z 54-ch zabu­
dowań gospodarskich nie pozostało ani śladu, a 42 do 
my legły w gruzach. Są  także ofiary w ludziach, 
których  liczby Jednakże dotąd ustalić nie było mo­
żna. Grozę strasznego stanu powiększyła powódź, 
która już ubiegłej nocy zatopiła całą okolicę.

T akie j klęski, jaka dotknęła Laszki Szlacheckie, 
nie notow ały dotąd nigdy kroniki na Podkarpaciu. 
Toteż ludność wsi, pozbawiona całego dobytku i da 
chu nad głowa, znajduje się w najstraszniejsze! nę­
dzy.

POW ÓDŹ W  OKOLICACH JA SŁ A , KROSNA 
I STRZYŻO W A ,

Olbrzymia klęska powodzi, jaka nawiedziła całą 
Małopolskę W schodnią, nie ominęła i powiatów Ja­
sielskiego, krośnieńskiego 1 strzyżow skiego. Rzeki: 
W isłok, Subałów ka, Jasio łka, Ropa i W isłoka w ystą 
piwszy z brzegów , zalały kilkanaście m iejscow ości, 
w yrzad :ając olbrzym ie szkody, zw łaszcza w  jarzy 
nach okopowych, zalew ając kilkadziesiąt hektarów. 
Jarzyny te były podstawą bytu tysięcy  rodzin. Po­
nad 10 mostów zostało przez burzliwy żyw ioł zupeł 
nie zniesionych, zaś kilkanaście puważnie uszkodzo­
nych. Kilkanaście domów w raz z dobytkiem i zbiorą 
mi zostało zabranych przez wodę, jak też i kilka­
naście sztuk bydła. Na szczęście strat w ludziach nie 
było. Najdotkliwiej ucierpiały m iejscow ości Sw ier- 
chowa, Hankówka, Krościenko, okolice Skołyszyna, 
Żmigrodu, Lubałow ej, Szczepańcow ej, W ro cin k i itd. 
Szkody idą w dziesiątki tysięcy  złotych.

rę  n a jn ow szej ko n stru k c ji ,p raco w ać będzie t  eo e r  
g ją  p ierw otną 40 kw. i  10 kw . w  antenie. A p t rath - 
rę  nadaw czą d ostarczyły  św iato w ej s ław y  am ery­
k ań sk ie  zakład y rad jotech niczne firm y „W estern  
E le c tr ic  Com pany".

M m A B m i c f a w i m a M
na n « a  Micmlac

W  nocy z piątKu na sobole  3 bm aresztow an y  
został przez w o jsko w e w ładze śledcze w T oru niu  
por. a r ty le r ji  Jo z e f  K o p ała , którem u zarzu ca się  
szp iegostw o w ojskow e na rzecz w yw iadu niem lec 
kiego. W ładze W ofskoew p o lsk ie  śą  w  pu tiadanlu 
dostatecznych dowodó nr w iny osk arżon eg o, d alsze 
zaś śledztw o prow adzone pod k ierow nictw em  pro­
k u ra to ra  w o jsko w ego  m ajo ra  Rom i ma na celu 
w ykry cie  w spólników  por. K o p ali i  n ic i W iążą­
cych u  piegów  z niem ieckim  w yw iadem . Itor K o ­
pała odpow iadać będzie przed sądem doraźnym  i ;  
grozi mu k a ra  śm ierci przez rozstrzelan ie . A re­
sztow anie por. K a p a li n astąp iło  w  m om encie za ­
m ierzonej ucieczki zagran icę  i  m iało  m ic jtc e  pod 
m ostem przed dw orcem  T o ru ń — P rzedm ieście.

— —o------
JA K g b  FICH M A N  w  P O L S C E . Znany poeta ł  

św ietny krytyk h e b ra jsk i do niedaw na w sp ółred a­
k to r „H aszlloachu ", a obecn ie  red akto r p litn a  n io -  
dasieży „M oledet", przybył z P a lesty n y  du W arsza­
wy. W  drodze zw iedził F ichm an B e ssa ra b ję , sw ó j: 
k r a j rodzinny. Fichm an p ozosta je  dłuższy czas W 
P o lsce  i zam ierza tu w ydać sw oje  utw orv. P ob y t 
jeg o  w P o lsce  przyczyni się n iew ątp liw ie a o  oży­
w ienia u nas rurhu h eb ra jsk ieg o ,

K O M ISA R Z  RZ Ą D U  M IA STA  LW O W A  O B J  A L  
U R Z Ę D O W A N IE . O negdaj o b ją ł  Urzędowanie ko­
m isarz rządu m iasta  I  wowa p. S trzeleck i i Jego 
zastępcy p. j*rof, M atakiew icz i p. s ta ro sta  F ra n ­
kow ski. D otychczasow y prezydent miasta p. NeTF 
mann p rzekazał w  obecności w szystk ich  w ice­
prezydentów  komisarzowi rządowemu urzędowa­

nie. W e L w ow ie rozeszły  się  p ogłoski, że ra d *  
przyboczna rządu ma być w krótce  pow ięksaona 
przez ko o p lację  dalszych tli członków  R ad a  przy- 
bo( zna liczyłaby  w lakim  wypadku 30 członków .

. . ( i i  EW  RA K .A D IS żA - PO C H O W A ŁA  C H R Z E ­
ŚC IJA N K Ę . W '.p ila ln  w a r s z a w s k i m  z m a rła  26* 
letn ia  M a r  ja  z G r e g o r c z y k ó w  P la ta . Żadna in sty ­
tu cja  c h r z e ś c i j a ń s k u  n ie  c h c ia ła  z a ją ć  s ię  pogrze­
bem zm arłe j. Pog.-zeb urządziło  p rzeto  na p ro śb ę 
b icant j roaziny z m arłe j żydow skie to w arzy stw o  
pogrzebow e ..O statn ia p osłu ga". J e s t  to  już 60-tj 
pogrzeb ch rz eścija ń sk i, urz:iuzo.iy przez to Iow a 
rzystw o.

D E M O N ST R A C JE  K O M U N IST Y C Z N E  W WAB-
S2W W 1E. K om uniści w arszaw scy  u siło w ali W u le  
dzielę w yw ołać aw antu ry  z powodu zw o łan ia  w  
M oksw ie p iętnastego kon gresu  młodzieży kom uni­
stycznej U w ylotu kilku ulic u siło w a li m anife­
stanci zgrom adzić się. W szędzie jednak p o lic ja  
rozprószyła  w yrostków . W ieczorem  u s iło w a li ma- 
niftestanci urządzić w iece i pot houy na P r ą d u .  
P o lic ja  jednak rozpędziła m an ifestantów , przy- 
czem aresztow ano 180 osób. Z drutów  t fc lr g r .f in -  
nych zd jęto  k ilk a  transp aren tów . W  cz a sie  roz­
p raszan ia  tłum u z g ło s iło  s ię  15 osób, poturbowa­
nych przez p o lic ję  na pogotow iu.

O B R A B O W A N IE  K A S Y  Ż Y D . K O M IT E T U  RA­
TU N K O W EGO  N iew ykryci dotąd złodzieje  w ła ­
m ali się  o n e g d jj w nocy w e L w ow ie do b iu ra  Cen 
tra ln eg o  żydow skiego Kom itetu ratunkow ego, tnie 
sączącego się  w gm achu S k arb k a  przy pl. Gołu- 
chow skich , gdzie rozbili kasę  o g n io trw ałą  i z a ­
b ra li gotów ę 6.»99 zł.

A R E SZ T O W A N IE  F . S T E iG K R A ? „Rzeczpospo­
lita  w donosi o  rzeko-nem aresztow aniu  Feliksa 
S le ig era , b ra ta  znanego z procesu o  za.nach na b. 
prezydenta W ojciechow sk ieg o , S tan isław a Steige 
ra . F e lik s  S te ig er m iał zo stać aresztow anym  w 
H iszpan ji za sfa łszo w an ie  św iad ectw a m atu ralne­
go we Lw ow ie. S te ig er ch cia ł w stąp ić na U n iw er­
sytet w H iszpanji.

Ja k a ś  n ieform alność przy w p isie  sk ło n iła  w ła­
dze un iw ersy teckie  do in terw en cji w  kon su lacie 
polsim . K onsulat zw ró cił się  do w ładz p olicy jn ych  
Wc L w ow ie, k tóre  podobno stw ierd ziły  fa łsz e rs tw o  
dokumentu. S te ig era  aresztow an o  i w  najb liższym  
czasie  będzie on odstaw iony do P olsk i. A kty sp ra ­
wy są  już w sądzie lw ow skim  i będą odesłane do 
p ro k u rato ra .

STR A SZ N A  K A T A S T R O F A  A U TO M O BILO W A .
Na szosie pod Łow iczem  zdarzyła s ię  w  ub. nie­
dzielę k a ta s tro fa  sam ochodow a, k tó re j o fia rą  pa­
dły 4 osoby. Sam ochód pędził z zaw rotną szobku 
ścią. N agle pękła opona przedniego koła sam ocho­
dowego. Szo fer zatrzym ał sam ochód, a to li w sku­
tek nagłego w strząsu  sam ocl.ód w y w ró cił s ię  do 
g ó ry  kołam i. Szo fer uderzył g łow ą o kam ień i pad] 
Łupem  na m iejscu . P a sa ż ero w ie  p. P u żd rak iew icz  
jeg o  żona i s io s tra  odnieśli ciężk ie  rany.

W V K R Y C IE  S Z U L E R N I. W  W arsz a w ie  w vl ry  
tc  I j, p lem ię, o b ra c a ją cą  iśc ie  m agnackim  k a p it i-  
Jeifl W ch w ili w kroczenia p o lic ji do szu lern i, le­
ża -r. na sto le  6 ty s ięcy  d olarów  i 2.000 guldenów  
gdańskich.

t wgram stacyj radiofonicznych
W torek , 6 w rześnia

K rak ó w  (122 m) 1715—18‘35 Transmisja e War­
szawy. 18‘40 19 R ozm aitości. 19—19‘25 Odczyt pt. 
„ D z le jt w ,* fkich wynalazków: Radjotelegrafja",
W ygi. Prof. D i W Wilkosz. 19‘30—19‘56 Odrryt pt. 
„KóryPeusze muzyki rosyjskiej**, wygł. Dr J .  
R< fes. 20—20*30 Komunikaty, od 20 30 Ti ansraisja 
z Wtrjaawy. 22‘30--23*30 Transm. koncertu z resŁ 
„Payillon".

Warstwa (1111 m) 12 I 15 Komunikaty. 1715 
K»nc< r« 20*30 „Krew polska*' opeietk. Nedbala. 
22 Komunikaty.

Poznań (380.4 m) 14 Giełda. 17*30 Koncert z ka- 
wlarni 20*350—22 Koncert solistów (pieśni i ar jej.

Wiedeń (517.2 m) 11 i  16*15 Koncerty. 21 Akade­
mie k- «u. rtowa

Berlin (4*18.9 m) 17 Koncert kameralny. 20*05 „Mi 
kado*- operetka A. Sułlivana i Gilberta.

H am burg (394 3 m) A rje  i p ieśn i w spółczesne.
Królewiec (3».7 m) 19*30 Żydówka, opera H«te- 

vvaffł.
Langenberg (468.8 m) 20*10 Uo a Cesar, operetka 

R DeU tgt .

Tym P. T . f  raitiim+ratorom z pro­
wincji, Icfórzw nio odnowi* o «  z- 
i w l o c i n l t  pronumoraty na mło- 
zląc w r it i lc f ,  wstrzymamy z dnlam 
10 bm . wysyłfc* naw ag a pisma.

Wiadc mości z kraju
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KRONIKA

Wschód 
słońca 
4 m. 54

Zachód 
słońca 

18  m . 1 4

Z państwowego Instytutu 
dentystycznego

Bo P ań stw ow eg o  Instytutu  D entystycznego 
(Warszawa, M arszałk ow sk a 131) są  p rzy jm ow ani 
kandydaci, p o siad a jący  m atury gim nazjum  huma 
w ty c z n e g o ., K andydat, p o sia d a ją cy  m aturę gim ­
nazjum  m atem atyczno- przyrodniczego, może być 
p rzy ję ty , o  ile  złoży jednocześnie zaśw iad czen ie o 
znajom ości język a łaciń sk ieg o  w  zak resie  8 k las 
Ze Względu na bardzo duży napływ  kandydatów , 
stosow any  je s t  konkurs m aturyczny.

Calem w stąp ien ia  do Instytutu  należy złożyć w 
k a ic e ia r ja  W arszaw a, M arszałkow ska 151 — w 
cz a sie  ty lk o  od 1—15 w rześnia , podar.ie o p rzy ję ­
c ia  W raź l  następującym i dokuem ntanu: 1) św ia ­
dectw em  d o jrz a ło śc i w  o ry g in a le , 2) m etryką u- 
rodzenia, 3) pośw iadczeniem  ob y w atelstw a , 4) zy- 
dtOrysraii w łasnoręcznie napisanym  i  5) 4 fo to g ra ­
fiam i.

K u rs nauk je s t  4-letn i.

Ś M n  w p i c  m o i m  M  direltii
Pałacu Sztuki

Od kalLu tygodni sp ecja ln a  kom isja , złożona z 
fachow ców  eksp ertó w  bada księg i T ow . Sz.uk. 
P ięknych, prow adzone przez daw ny zarząd. Ju ż  z 
dotychczasow ego śledztw a w ynika, że gosp ouarka 
ta  b y ła  karygod nie lekkom yślna i w wy >okim sto ­
pniu szkodliw a dla T ow . D la przykładu k ilk a  r a ­
żących  fak tó w :

CHóz stw ierdzono, że w  księdze g łó w n ej ju ż po 
skontrolow aniu  je j  w ym azane są  cy fry  pisane a 
tram entem  i w pisane now e ołów kiem , oo je s t  sprze 
czi*“ z kodeksem . O statni inw entarz rachunkow y 
sporządzono jeszcze  w  1924 r. i od tego roku in ­
w entarzy rachunkow ych n ie  sporządzano. W do­
datku o sta tn i inw entarz sporządzono w  ten spo­
sób, iż w szystk ie  oozvcje  stanu czynnego i b iern e­
go w yrażone w  m arkach poi. przeraehow ano na 
złoto po t,8u0.i/X) Mp. za jeden z ło ty !! Stąd  w ynl 
k n a ł tak i paradny nonsens, że w a rto ść  nierucho­
m ości w  tern ca ły  budynek P a ła cu  Sztuki w ynosił 
ty lko  26 złotych  i 23 g ro sz e !!! Fundusz żelazny r ó ­
w nał się  « t u .  taksam o fundusz pożyczkow y i fun­
dusz em erytalny. W  k a s ie  znal' ziono gotów ką 36 
grokgyitł

Ju ż  tych k ilk a  danych św iadczy chyba w ym o­
w nie o  „d zia ła ln o ści11 poprzedniej u y rekc ji. D a l­
szych szczegółów  n atu raln ie  jeszcze  u jaw n iać  nie 
m ożem y’ nadm ieniam y tylko, że śledztw o dyscy­
p lin arn e  toczy się  d ale j.

D o h is to r ji  znanych ju ż  dziś w  P olsce  „w ykopa­
lis k "  w  piw nicach P a ła cu  Sztuki dołącz a się  ró ­
w nież gospodarka daw nego zarządu, k tó ry  prze­
c ież  musi ja k o ś  odpow iedzieć przed sp ołeczeń­
stw em  za próbę zru jnow ania  insty tu cji, dźw ignię­
te j dz a na szczęście przez now ą dyrekcję.

-  n o m in a c je  w  s a d o w n ic t w ie , w  o -
statnich dniach nastąpiło szereg nommacyj i 
przeniesień w okręgu krakowskiego sądu apela 
cyinego. Aplikanci sądowi: Dr- Antoni Radejow 
ski, Dr. Karol Ptaś i Dr. Józef Auber zostali mia 
oowani sędziami zapasowymi w okręgu sądu 
apelacyjnego w Krakowie, Dr. Rudolf Makow­
ski, sędzia zapasowy — sędzią powiatowym w 
N. Targu, Dr. Bartłomiej Romysłowski sędzia 
zapasowy — sędzią powiatowym w Muszynie 
i Franciszek Knapik, aplikant sądowy sędzią 
powiatowym w Starym Sączu. Nadto został 
przeniesiony w stały stan spoczynku na wła­
sną prośbę naczelnik sądu powiatowego w My- 
ślenicacn Dr. Stanisław Matuziński.

_  ODNOWIENIE GMACHU BIBLJOTEKI 
JAGIELLOŃSKIEJ. Na skutek zabiegów rekto 
rafu Uniw. Jag. fninisterstwo robót publicz­
nych wya 5ygnovrało dodatkowy kredyt na Bi­
bliotekę Jagiellońską w wysokości 10.000 Zł. 
Kwota ta będzie płatna w  dwóch ratach. Pierw 
izą ratę w wysokości *000 zł wypłaciła Kasa 
'karbowa Uniwersytetowi, który użyje pienię- ' 
Izy na wewnętrzne adaptacje gmachu Bibljo- j

i

— WYSTAWA BUDOWNICTWA WODNE­
GO. Krakowskie Towarzystwo Techniczne u- 
rzadza w  związku  z obchodem 50-lecia swoje­
go istnienia,  w y s t a w ę  b u d ow ni c t w a  wodnego.  
W y s t a w a  ta. obejmująca w szy s t k ie  do tyczące  
działy.  odbędz ie  się w lokalu miejskiegoJMi i-  
zeuifi p r zemys łowegf i  w Krakowie  przy ul. 
Smoleńskiej  g. O t w arc ie  \t \ sto w y  . nas tąp '  w 
dn iu  21 lim., wobec ćzegb przesyłki  wsze lk ich 
ek s po n a t ó w  muszą być usku tecznione najdalej 
do dnia 15 hm. Biiżsych iuformacyj  udziela se­
kretariat Krak- Towarzystwa Technicznego 
przy ul. Straszewskiego 28 (Nr. tel. 15), codzien 
nie od godz. 16—20. w soboty ud g. 16 do 18.

— HYDROPLAN WOJSKOWY NA W ISlE. 
Wczoraj miał odlecieć do Pucka hydroplan woj 
skowy, przebywający od soboty na Wiśle koło 
klasztoru Norbertanek. Z powodu deiektu odlot 
hydroplanu został odłożony do dziś rano. 
Przez cały wczorajszy dzień naprawiano u- 
szkodzony samolot- Korzystając z pobytu nie­
zwykłego samolotu w Krakowie młodzież 
szkolna tłumnie zwiedzała hydToplan, objaśnia­
na przez jednego z pilotów7 o budowie samolo­
tu.

— STRAJK ROBOTNIKÓW BUDOWLA­
NYCH wybuchł w dniu wczorajszym w Krako­
wie z powodu nieuwzględnienia przez praco­
dawców żądania podwyżki płac o 40 procent. 
Strajk objął robotników murarskich i ciesiel­
skich.

— SPR1WA REZERW ZBOŻOWYCH. W
dniu 3  bm. odbyło się pod przewodnictwem wi 
ceprezydenta miasta inż. Sarego, Ępsieizenie 
połączonych sekcyj II., III. i VIII. Rady miej­
skiej, na którem wybrano subkomitet, złożony 
z radców miejskich Dra Grossa, Dra Krzetuskie 
go, Popiela, Dra Klimeckiego, Kluczki oraz Dut­
kiewicza do rozpatrzenia wspólnie z prezyden­
tem miasta kontraktu z Bankiem rolnym w spra
wie rezerw zbożowych.

WYJEŻDŻAJĄCY NA TARGI WIEDEŃ­
SKIE mogą nabyć w Związku stowarzyszeń ku 
pieckich Małopolski zachodniej. Grodzka 43 , le­
gitymacje zwalniające od obowiązku wykupy­
wania wizy czeskiej i austriackiej oraz upraw­
niające do zniżki 25 proc. kolejowej.

— SP Ę D  BYDŁA. Na targi od 27 ab. m. d o  2 bm. 
spędzono bułiaii 152 w o łó w  104, krów  155. ja łów ek  
151. cieląt 506. o w iec  2, n ierogacizn y  340, razem  
1710 zw ierząt. P łacon o  za jeden kg. ży w ej w agi:  
bnhaje od 1.05 do 1.80 zł., w o ły  od 1 0 2  do 1.90 z ł ,  
krow y od 81 gr. do 1.75 zl., jalow m k od 1.09 do 1.75 
zł., cielęta od 1.70 do 2 30 zł., n ierogne znę od 2.40 
do 3.22 zł.: bitej w agi: nierogaolznę od 3.— do 4.03 
zł., Z e sp ęd zon ych  na targ zw ierząt sprzedano na 
konsuntję m iejscow ą 1657 sztuk, na konsum eję h>- 
nych  gmin kraju 48 sztuk , pozostało  n iesprzedanezo  
bydła 5 sztuk. C eny p o w y ższe  obliczono bez on laty  
a k cyzow ej. Spędzone zw ierzęta  rzeźne przew ażn ie  
z  targów  okolicznych  słabszej jakości. C eny zw ie ­
rząt z poprzedniego tygodnia utrzym ały się.

_  STAN CHORÓB ZAKAŹNYCH W  KRAKO­
W IE w  czasie  od 28 sierpnia do 3 bm. b y ł następu­
jący: szkarlatyny  7 w yp adk ów  dyfterji 3 tyh .su  
brzusznego 7, kokluszu 2, czerw onki 11.

—  OKRADZIONY W  KABARECIE. M aksymilian  
Jakobi zgłosi? do nołicji. że dnia 3 bm. o godz. 23. 
skradziono mu w  kabarecie hotelu .Ci.ty“ koło gar­
deroby z ty ln e ’ kieszen i portfel z dw om a w ekslam i 
na kw otę  750 zł. i różnem i dokum entam i osoh isł vm i

— U  GESI. Szczepan  W iatr, gospodarz z Dą­
bia zg ło s ił do policji, że  w  nocy  z 2 na 3 bm . skra­
dziono mu z niezam knięiego chlew a 11 gęsi w arto­
ści 90 z?

—  POŻAR NA STA CJI KOLEJOW EJ. Dnia 4 bm. 
pow sta ł na stacji kolejow ej K raków —P ła szó w  ogień. 
M ianowicie od iskry z lo k om otyw y zapalił się  dach 
nugazy-nu podręcznego. Ogień natychm iast u gaszo­
no. Szkoda nieznaczna, gdyż spaliło się  ty lko około  
1 m. kw . papy na dachu

PRZEPROWADZKI uskutecznia najtariiej Biuro 
spedycyjne „HERMES", Kraków , Stolarska 13. 1608

REPERTUAR KINOTEATRÓW
B A G A T E L A : „Zabiłem ".
NOW OŚCI: „N ęd zn icy -.
W IN D A . .R ozpętane żyw io ły"
SZ T U K A - „ K siężn iczk a  Tralala*'.
U C IECH A .P rzy g o d y  k siężn ej So m o w  (H elia  

Moja i P a w e ł H eidem ann)
PR O M IEŃ : „Księżna G dańska' (M adam e Sans

tiwe) (Gloria SwansonJ

Z teatru, literatury i sztuki
— Z T E A T R U  IM. J. SŁO W ACKIEG O. D ziś w e  

w t o r e k  po  r a z  c z w a r t y  „ K ró l" ,  k tó r e g o  o b e cn e  
w z n o w ie n ie  u d o w o d n i ł o  r a z  jeszcze  n ie s p o ż y tą  s i ­
lę  k o m ic z n ą  i a k tu a l n o ś ć  p o l i ty c zn e j  s a t y r y  F ler-  
s a -  C aii{aveln .  P r z e k o n a n a  na w s z y s tk i c h  t r z e c h  
p rz e tk f ta w ie n ia c h  w id o w n ia ^  o k l a s k i w a ł a  p r z l  o* 
t w a r l e j  sc e n ie  g r ę  pp. S t rz e lec k ieg o ,  W e rn ic z ó w -  
nv. T ro sz c z y ń sk ie j ,  L e l iw y  i Milsk  i ego.,  w  r o l a c h  
g łó w n y c h .  P r ó c z  t eg o  w s p ó łd z i a ł a  i j jy  żeń sk i  i 
m ęsk i  z e s p ó ł  teatru . Jutro  po raz S -yR B allad yn a" .

— „O P E R E T K A  NOWOŚCI** przy ul. R ajsk iej  
ro zp o czy n a  sezo n  17-go  w r ze śn ia  br. p o lsk ą  ope- 
re lk ą  „K ról K aw y" T. M ilie -a , L w o w ia n in a  Ope­
retka ta c ie sz y ła  s ię  n ieb y w a łem  p ow od zen iem  w e  
L w o w ie , i lo śc ią  p rzed sta w ień  p rześc ig n ę ła  n a w et  
„ K siężn ę  C yrków kę. — S a la  tea tru  od n o w io n a . Ce  
py m iejsc  n isk ie  o d  1 z ł  20 g r  do 4 z ł 70 gr.

—  W Y S T A W A  SZ T U K I SŁ O W A C K IE J. W  p ier  
w: zych  dn iach  paźd ziern ik a  br zjeżdża do K rak o­
w a  w y c iec zk a  s ło w a c k a . Z o k a z ji te g o  odb ęd zie  
s ię  je szcze  przed w y s ta w ą  a r ty s tó w  .p o lsk ic h  sp e ­
cja ln a  w y s ta w a  m a la rzy  s ło w a c k ic h  z o rg a n iz o w a ­
na na dużą sk e lę . W y sta w a  ta zajm ie w s z y s tk ie  
sa le  o d n o w io n eg o  P a ła c u  Sztuk i a z ło z ą  s ię  na  
nią d zieła  n a jw y b itn ie jszy ch  w sp ó łcz e sn y c h  p la ­
s ty k ó w  sło w a ck ich , p r a w ie  zu p e łn ie  u n as n iezn a- 
rych . U r o cz y ste  o tw a r c ie  przy  w sp ó łu d z ia le  repre 
zen ta n tó w  n aszy ch  w ła d z , w y c iec zk i s ło w a c k ie j  
i rep rezentan ta  rządu c zech o sło w a ck ieg o , n a stą p i  
w dniu 8 pa źd z iern ik a  w  P a ła cu  Sztuką,
•  —■ o  1—

REPERTUARY TEATR O W KR4KOWSKIGĘ 
Z  T E A T R U  IM. J .  SŁ O W A C K IE G O  '  

(pora o godz. 7*30 wiecz.)
Wtorek: „Król". . ...
Środa: „Balladynę". )'

Z G I E Ł D Y
Giełda krakowska

Kraków, 5. 9 Tendencja dla akcyj n«o» iminih] 
sza, dolar bez zmiany.

Akcje; T ohan 12, 12.25, Zieleniewski » ,  T ren d *  
róa 0.40, Parowozy 0.85, 0.90, G órka 56, A z o t  1.501 
C hybie 5.90, Piasecki 14.

Dziś na rynku efektów do cbwiH rocporaęCBi 
oficjalnego z e b n u n s  tendencja ootootwkk aocBMf- 
sza w prywatnych obrotach. Obroty i neh  
Na rynku wahrt £d ewiz bez Aammf.

6 fałda warszawska
W a r s z a w a  S  b a t .  fPAT.t 
dolary 8*91, sorz. T 98, kup. 8 91 .
Rełgja 124*66, 124*86. 124*24.
Holandia 868*426, sprz. 369-380, kim. 8W OŁ 
i ondyr. 48*486 uptz. 43*60, kop. 48*87 
N’. Jork 8*93. sprz. 8*96. kap. 8*91. 
l'aryż 86*08, sprz. 36*12. kap. 8A-M 
draga 26*61 sprz.’ 26-67 kap. 26*46.
Szw ajcar]* 172*43, sprz. 1<2*66. kap. 172*—. 
wiochy 48*60. 48*72, 48*48,
Wiedeń ._ 6 06 Kup. 120*37 sprz.. 120*76 
W a i sza w a, 5. 9 P A T . B a n k  d y sk o n t 13860 , H an* 

dlow y 123, P o lsk i 138, 136.75, Zw . sp. za ro b k  bfc, 
Eled trow isia D ąbrow a 67, 70, SUa i  ń *  j d o  106* 
106, C zersk 1, M ichałów  y/ii, C ukier 5, 4JJ6, 5 4 8 , 
F iirlry  52, 53, W ęgie l 93, 94, N obel 49.30, 51, 9.50, 
L ilp o p  3075, 31, M odrzejów  9.25 9 3 0  9.20, N or- 
b lin  175, O strow iec 92.50, 97, 96, P aro w o zy  54, S ł ,  
P ocisk  2.45, Rudzki! 60, U rsu s 17, Z ieleniew ski 
S ta ra ch o w ice  63, 65, Źyrs rdów  18, f  25, Z aw ier­
c ie  36.50, B o rk o w scy  3.40, 3.50. 3.45, S p iry to  i 3.2U, 
D olarów ka 56.50, 56.25, K on w ersyp ia  5  proc. 62, 
10 proc. pc-żyraka ko le jo w a 102.60.

C-Iełaa w i t d a ń s k a

t h i t C t ń  c f. S  b .  n i .  G .  A. T.). D ą w ls y .
’ m sterdarr 283*77, helgrnd i2*47, Berlin 168*39 

Bruksela 98*60. lu d a je sz t 124*03. Kopenhaga 189*66 
Londyn 34*43 fc.adryt 119*50. Med olan 38*44 Nowy 
jork  704*15, i sio 185*ó0. t a ry l 27*75 Praga 20*98 
8olja 5*i0, ćz.okbolm  lb i/25  Warszawa 79*08— 79*36 
burych 131-56, Amerykańskie 706-26,niem ieckie 168*15 
angielskie —• —, poUk.e 77 02 7 --i2 -zwaicarsaie 186*30 
aesk ie  20*.<V węgierskie 123-97.

K H t ja i  /.leiemewśk, la  3 0 . i-uesp —-— , ranio 
8*£.0, Gar. sarpaiy 29 -0 , uaneja 92 60 siersza — —

. .i. i. u h :v (  i t a r  — . arr i , i^ .  -■ — ie p e ^ e  .

> t k l d a  k u r y c t i s k i a
Zurych, 5. 9 P A T . P a ry ż  20.33, Londyn 25.211/8, 

Nowy J o ik  u.19,/0, B e lg ja  72.20, \V lochy 28.12 r 
pól, H iszp an ja  87.52 i pól, llo lanU ja „Ui.82 i pół, 
B er lin  123.40, W iedeń 73.10, Sztokholm  139.35, O slo 
136, K openhaga 138.90, S o fjr  3.75, P ra g a  15.37, 
W arszaw a 58, Budapeszt 90 77 i pół, B ia ło g ró d  9.13 
A teny 6 .875, K onstantynopol 2.57.5, B ukareszt 3.20, 
H e la in g fcr j 13.07, Buenos A ires  221^5
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Pakze echa strzałów w poselstwie
sowieckiem

Warszawą, 9. Sin. Część prasy dzisiejszej 
w d a ls z y m  esągii ogiasza szereg rewelacyj­
ny d: s/.e;- i o w, mających dowieść, że zanior 
dawanie Trajkowicza było z góry uplanowane. 
W związku z iem stanowiskiem prasy inter- 
wenic’' al dziś sekretarz poselstwa sowieckie- 
o w Warszawie p. Arkadjew u naczelnika 

wydziału wschodniego M. S. Z. p. Hołówki. 
Równocześnie p. Arkadjew poruszył sprawę 
rewizji dokonanej w ubiegłą sobotę w mieszka 
piu attache wojskowego poselstwa sowieckiego 
w Warszawie.

(Telefonem od naszego korespondenta]
Niezależnie od tego była sprawa strzałów' 

w poselstwie sowieckiem przedmiotem kon­
ferencji posła Patka z Cziczerinem. Poseł P a­
tek poinformował komisarza ludowego do 
spraw zagranicznych o dotyehczasowycn wy 
iikach śledztwa.

Dziś odbył się w Warszawie pogrzeb zabi­
tego Trajkowicza.

Jak się dowiadujemy adwokat Ettinger ma 
wystąpić w' imieniu zabitego Trajkowicza z po 
wództwem cywilnem.

Wezbrane w<
Warszawa, 5 9. PAT. Wiadomości nadcho­

dzące z dotkniętych powodzią okręgów dyre­
kcji kolejowej brzmią ostatnio na ogół uspona 
jująco zwłaszcza, że wezbrane wody wszędzie 
opadają. Dzięki temu polepszyła się sytuacja 
w dyrekcji lwowskiej. Wznowiono ruch po-

ody ooadaia
ciągów osobowych na linji Sambor-Sianki, 
jakkolwiek komunikacja ta jest utrzymana 

z przesiadaniem. Pj ócze tego wznowiono ko- 
munkację osobową na linjach Siryj—Droho­
bycz i Stryj—Lubieńce.

Miasteczko Kock p
(Telefonem od nasz

Warszawa, 5 9. Sin. W dniu wczorajszym 
w gudzinach przedpołudniowych spłonęło pta 
Jfle całkowicie miasteczko Kock, położone w 
powiecie Łukomskim. województwie lubel- 
'łdom i zamieszkanem wyłącznie przez Ży-

rdło ofiara pożaru
ego korespondenta).

dów. Pożar wybuchł w okolicy młyna i ogar­
nął większą Część miasta. Między innemi splo 
nął budynek posterunku policji. Do Kocka wy 
jechał starosta Łukomski.

; _
- l j ---------.. _ m... u -----------------ai

..Biada zwi
(Telegram własny „3

Paryż, 5 9 (D) Z okazji odsłonięcia pomni­
ka ku czci 'ednego z poległych lotników fran 
emskich wygłosił były minister wojny Magi­
not mowę, w której oświadczył, iż sąsiedztwo 
Niemiec jest nieszczęściem dia Francji. Mów­
ca yry raził zarazem życzenie, by nieszczęście 
In nie jtało się przyczyną nowej wojny. Sła-

fciąśicmm!"
Nowego Dziennika”)

bość Francji wobec Niemiec — oświadczył Ma 
gnot — oznaczałaby iż nic się nie robi, aby 
przeciwdziałać niebezpieczeń dwu wojny. Ma 
ginot zakończył swe przemówienie stwierdze­
niem, że Francja nigdy nie zgodzi się na >od 
pisanie umowy, któraby zaprzeczała taktowi 
zwycięstwa Francji.

Zamsch na sekretarza §* cm-Be tu 
amerykańskiego w Dr&znte

Zemsta za Sacco i Wanzett^eg ot
Drezno, 5 9; Pa T. Nieznany sprawca doko- nil. Istnieją przypuszczenia, że jest to zemsta 

md wczoraj Zamachu na sekretarza konsulatu natury politycznej za stracenie Sacco i Van 
amerykańskiego w Dreźnie, którego ciężko ra- | zettiego.

l i i t i y  j i i l i i n i  pływackimi Europy
(Telegram własny „Nowego Dziennika")

Bolonja, 5 9. (D) Zawody pływackie o mi­
strzostwo Europy dały następujący wynik: 
zwycięstwo odiiosły Niemcy 111 punktów na 
drugiern miejscu Szwecja (79 pkt), Węgry 
(60), Wiochy (31), Belgja (21), Francja (16), 
Czechosłowacja (15), Austria (5), W zawo­
dach kobiet zwyciężyła Holandja 70 pkt, An- 
glja (64), Niemcy ę58). Auslrja (29), Francja 

14), Szwecja (8), Polska nie zdobyła ani je- 
Inego punktu.

DALSZE W YNIKI ZAWODÓW N IED ZIEL­
NYCH: ŻKS K erkules II—ŻKS Jordan I 3:1 (0:1).

ŻKS H erkules I—RKS. Siła I 8:0 (2:0).

— Ż KOLONJI OGRODNICZEJ. Dziś we w to­
rek 6 bm. o godz. 730 wiecz. posiedzenie W ydziału 
Kolonji Ogrodniczej (ul. Zielona 1 17, I. p.)

— VVL>OVt A PO ADWOKACIE wynajmie 
pokój umeblowany z osobnem wejściem, z 
utrzymaniem jub bez. Wiadomość: Zyblikie- 
wieza 9, 111 p., drzwi Nr. 7 od 2—6-tej.

Król ludożerców  (po obiedzle)
— No, a teraz przynieś tni jeszcze jedną czarną.
— Do jedzenia, c zy  i o  p icia’

Minister Zaleski wyjeżdża 
do Genewy

(Telefonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 5 9. Sin. P. minister spraw za-.

granicznych Z al e s k i  wyjeżdża 9 lub 10 bur 
do Genewy.

I®. Uranii róla flo trafi
tiotkRiętych powodzi*

Warszawa, 5 9. PAT. Dnia 4 bm. o godzi-! 
nie 23-ej wyjechał do Lwowa ministei robńą 
publicznych Moraczewski. Minister zbada 
reny dotknięte klęską powodzi Oraz Wydtoł 
ma na miejsce niezbędne polecenia co do nas 
prawy zniszczonych szos i mostów.

Wzrost kosztów utrzymania 
w Warszawie

Warszawa, 5 9. PAT. Komisja do badan łąj 
zmiany kosztów utrzymania na posiedzenia 
5 września ustaliła, że koszty utrzymania J| 
Warszawie w okresie od 1 do 31 sierpnia rb, 
w porównaniu z okresem od 16—31 lipca rb 
wzrosły o 1 procent.

5-iiiw finta*! tu HinM
(Telefonem od naszegu korespondenta)

Warszawa, 5 9. (Sin) Warszawska Kasa 
Chorych buduje wielki gmach na Woli na 
imbulatorjum dzielnicowe. Przy 'zakładaniu 
fundamentów pod gmach okazało się, że dom 
-ąsiedni był zbudowany prawie bez funda 
mentów, mianowicie gmach pięciopiętrowy 
iniał fundament grubość tylko 75 ctm. Z tego 
>owodu musiano jedną ścianę tego domu pod 

murować od spodu. Dziwić się należy, ie  po 
mimo takiej fuszerki w budowie, tak rzadko 

'emmy się walą w Warszawie.

0 t u  fotiiń! ioc? z t a n m ?
Berlin, 5 9. P \T . Pisma donoszą, o spotka­

niu Brianda ze Slresemannem i zaznaczają, 
że rozmowa trwała półtorej godziny. „D. Allg. 
Ztg‘; dowiaduje się z kól delegacji francuskiej, 
że Dr Stresemann obok bieżących spraw znaj 
dujących się na poiżądku dziennym tegorocz 
ne; sesji mówił specjalnie o okoliczności prze 
prowadzenia wyczerpującej dyskusji w spra­
wie rozbrojenia i że spotkał się w tej kwestji 
z zupelnem zrozumieniem ze strony Brianda.

t o t M i e  m i e i i i l i e g e  u Frant};
Paryż. 5. 9. PAT. „Le Matin“ donosi z N ancy, 

aresztow ano tam Niem ca Deutscha w chwili, gdy  
o b serw ow ał ruchy wojsk francuskich. D eutsch przy  
znał się , że działał z ramieni dr. Schneidra z K essel 
szefa  służby w yw iad ow czej.

Wpsywe aitsłtaw aRii) lttiiDi>stóHł na W toizstłi
(Telegram własny „Nowego Dzi;nnika')
Budapszt 5 9. (D) Węgierska policja polily 

czna dokonała w ostatnich dniach masowych 
aresztowań wśi ód komunistów zarówno w Bu 
dąpeszcie jak i na prowincji. W samym tylko 
Budapeszcie aresztowano 250 komunistów, 
z których tylko 11 wypuszczono na wolność.

Zaiisfti na ministra l o M s i s t i i i  ,
w Sarajewie

Białogród, 5 9. PAT. „Prawda1 donosi, że 
o a konferencji politycznej w Sarajewie doko­
nano na ministra handlu Spaho zamachu 
przez oddanie do niego 4 strzałów rewoiwero- 
wych. Minister wyszedł cało, znajdująca sięj; 
jednak obok niego osoba została ciężko ranna.'

Na froncie chińskim
Szanghaj. 5. 9. PAT. W edług otrzym anych  tu do­

niesień, 10.000 jeńców  w zięty ch  do niew oli przez  
wojska nacjonalistyczne w  czasie  walk pod Nankl- 
nem, będzie odesłanych  do Szanghaju i HiT-Czau i 
w cielonych  do armij nacjonalistycznych . Czterech 
generałów  w ojsk północnych z o sta ło  podobno roz­
strzelanych  przez nacjonalistów . Gen. Sun-Czuan  
Fang m iał podobno zgrupow ać sw oje w ojska koło  
Tung-Czou, na pólooc od brzegu rzeki Y an j Tse.
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Deficyt Egzekutywy palestyńskiej
B azy lea . 5. 9. ŻAT. Odbyli. siu posiedzenie kom i­

sji budżetow ej. Pułk JLsb i Dr. K asztelański ręfero 
wali spraw ozdanie rijiansowe za ubiegły rok. Jak 
wyniKa l tego. budżet normalny zcislai w y zn a czo ­
n y  w w ysokośc i 509. i ‘JO fhntów mig., z czego Keren 
Hajesod pokrył dw ie trzecie. Dochody jednak nie 
•wystarczyły na pokrycie w szystk ich  w yd atków , po 
nłeważ E gzekutyw a m usiała p o d w y ższy ć  w ydatki 
zifełKirtauJebtu pracy z pow odu bezrobocia, które się  
datu je od października 1925. W zw iązku z tem  pod­
w y ższeń ,, budżet departam entu pracy z 60.000 na

i 00.000 funtów. MuJiaAo w ob ec tego  zm niejszyć bud 
iżet innych departam entów . W obec sta łeg o  pogarsza  
nią się  sytuacji na rynku pracy musiano w  dal­
sz y  n  ciągu p o d w y ższy ć  budżet departam entu pra­
ny, którego w ydatki do końca maja 1927 łączn ie  z 
docbod ‘mi w y n o siły  135.11 funtów. W  kw ietniu 1927 
uchwalono przerw ać w yp łacan ie  zasiłk ów  dla bez­
robotnych w  Jerozolim ie, Hajfie 1 Afuli, natom iast 
rozpoczęto roboty publiczne na sum ę 75.000’ funtów  
Miano na ten cel o trzym ać specjalna p ożyczk ę, lecz  
dotychczas nie została ona zrealizow ana. O gółem  de 
flcy t E g zek u ty w y  w  P a lesty n ie  do dnia 1 czerw ca  
1927 w yn osi 133.1444 funtów. N ow y preliminarz bud 
żetowy przewiduje w p ły w y  i w ydatki w w y so k o śc i  
250.000. Nie jest tu jednak w liczona specjalna suma 
na pokrycie aiugow .

Kolonizacja
Bazylea, 5 9. ŻAT. Na posiedzeniu komisji

rolniczo-kolimizacyjnej wyj luehano referatów 
Sprinfaka i Kapłańskiego, o działalności de- 
parlumenlu kolnizdcyjtiego przy Egzekutywie. 
Referenci stwierdzają, że okres od ostalniego 
Kongresu aż po dziś był okresem najcięższym. 
W ciągu tego okresu po burzliwej fali t. zw. 
czwartej ałijah nastąpił ciężki okres, który 
sprowadził kryzys. Referenci stwierdzają, że 
rozległy plan, który został nakreślony przez 
ostatni Kongres nie mógł być wykonany w 
całej rozciągłości z powodu braku odpowie­
dnich funduszów i niekorzystnych warunków. 
Mimo to udało się skonsolidować stare osedla 
i przystąpić do założenia 11 kolonji. Został 
również opracowany plan umowy koloniza- 
cyjnej z robotnikami-kolonistami, który ma 
być zatwierdsony przez kongres. Budżet na 
całą kolonizację wynosi w ciągu ostatnich 
dwóch lat od Kongresu 355.000 funtów, wobec
240,000 funtów w ubiegłym okresie sprawozda 
wczym. Z powodu bezrobocia i braku fundu 
szów departament kolonizacyjny zmuszony 
bvł zredukować swój budżet do 85.000 fun­
tów.

Otwarcie fet ii Zgromadzenia
Ligi Narodów

Genewa. 5. 9. PAT. Dziś przedpołudniem o- 
twarta została ósma sesja Zgromadzenia Ligi 
Narodów. Premówienie inauguracyjne wygło­
sił przewodniczący Rady Ligi Narodów Ville - 
Kas (Chile). Wszystkie trybuny były szczelnie 
zapełnione. Z góra 400 dziennikarzy przyby­
łych ze wszystkich części świata przysłuchuje 
się obradom. W przemówieniu inauguracyjnem 
V0egas powitał szczególnie serdecznie prezy­
denta związkowego Mottę. który. jakp jedyna 
głów? państwa uczesniczj w obradach, a któ 
rego zasługi dla Ligi Narodów winne być gło­
śno podkreślone.

• •

G enew a. 5. 9. PAT. W  przem ówieniu iiougurncyi 
nem, w y g łoszon em  z okazji otw arcia sesji Zgrom  i- 
dzeuia Ligi N arodów Villcga: dat rzut oka n.■ 
talność Ligi w  ubiegłych latach. M ówca zaz i: 
że odbyła się  n iezw yk ła  kość konferencyi oraz 
sy j, w ażn iejszych  kom isy;, k tó re-p ra co w a ły  w 
szym  ciągu nad rozw ojem  w ielk iew i mtedzynrT- - 
w eg o  dzieła Ligi N arodów  P rzy g o to w a w cza  k -
sja konferencji rozbrojeniow ej prowadziła p rz e z  a
gie tygodn ie pow ażne w ysiłk i nad dokonaniem  : 
w sze g o  czytan ia  paktu m iędzynarodow ego : !;L . i 
w  spraw ie ograniczenia zbrojeń. 'I ruJności, ;ai^Y 
w y ło n iły  się  przy tej okazji nie powinne odstraszać  
od kontynuow ania tych  starań. Problem at c g r n i -  
czer.ia zbrojeń będzie w cześn iej, c zy  później r iz- 
w iązan y . Musi się. przytem  postęp ow ać etapam i i 
m usi b y ć  uprzednio zapew nione jak najdalej idące

b ezp ieczeń stw o  narodów . O becna sesja  Z grom adze­
nia ma do załatw ienia w ażne sp raw y. N ależy w pro­
w adzić w  życie  doniosłe rezolucje p o w zięte  na 
św ia tow ej konferencji gospodarczej. Czekają rów ­
nież na Ligę N arodów  w ielk ie zadania w  dziedzinie  
społecznej i hygjeny. W  końcu sw oich  w y w o d ó w  
V illegas zw raca się  do Zgrom adzenia Ligi z w e ­
zw aniem  do celow ego  prow adzenia w  dalszym  cią­
gu w ielk iego dzieła solidarności narodów  I zapobie  
żenią wojnum i rozwoju dobrobytu w szy stk ich  kra­
jów .

Z kolei zgrom adzenie m ianow ało kom isję do bada 
nia pełnom ocnictw . Dla um ożliw ienia tej kom isji na 
tyciu n iastow ego  rozpoczącia  pracy, przerw ano po­
siedzen ie na 1 godzinę.

Delegat Urugwaju Guani —
przewodniczącym Zgromadzenia
(T e le g r a m  w ła s n y  .N o w e g o  D ziennika"*)
Genewa, 5 9. (D) Po przemówieniu Ville- 

P..!: u przystąpiono do wyboru przewodniczą­
c e j  Z;;,o;.łudzenia. Przedstawiciel japoński 
A 0 :ileh< ad*viadc;Ad. że wyboru nie przyjmie. 
\Y glosowaniu a z v s k :$  na 47 głosujących de-

■" ■( Lrugwaju i p o se ł tego państwa w Pary­
żu ). Guani 24 g lo s y ,  podczas gdy delegat a u -  
sl: acki l u .  M arfkdorf u z y s k a !  21 głosów. Je­
d n ą  kartko oddano białą, jeden głos bvł nie- 
wp ;nv, W o h e c  fęgo p r z e w o d n ic z ą c y m  Z groma 
d z e n ia  %vvluanvm z.ostął Guani.

itii m m ii  m i  t n i
Genewa, 5 9. PAT. „N. F r Presse" donosi 

z Genewy: Propozycje polskie, które w treści 
swej mają na celu pakt ogólny, który n-ialby 
przynieść państwom wzmożone bezpieczeń­
stwo, stoją w środku zainteersowania publi­
cznego i będą prawdopodobnie .piece de re- 
slstance" ósmego zebrania Ligi Narodów. Jak 
wiadomo, już od dłuższego czasu rozważaną 
była kwestja paktu bezpieczeństwa dla wscho 
du. Przedłożenie' wypracowanego projektu 
polskiego cc do paktu nieagresji nie od po win 
da w obecnej chwili faktom. Eaktem jest. je­
dnak, że ambasador polski w Paryżu od pew­
nego czasu miał konferować z Briat-dem w 
sprawie całego kompleksu kwest |i zasadni­
czych. Inicjatywa polska zmierza w swoich 
głównych zarysach do zwiększenia bo/pieczeń 
stwa i umocnienia pokoju, szczególnie na 
Wschodzie, przyczem stara się ona orntnąć 
błędy dotychczas popełnione i nie nakładać 
państwom wchodzącym w rachubę daleko

idących zobowiązań.
Jak słychać, nie jest planowane zaprowa­

dzenie obowiązkowego arbitra/u dla państw 
zainteresowanych, a także ni*' są planowane 
‘aukcje. Wymi nione plany dla paktu o mca 
ąresji nie chciałyby przeprowadzać defirócsi 
sianu lak, ze można przyjąć, iż pakt będzie 
tak ułożony, aby różnym państwom ułatwić 
zgodę. Powyższe plany mają wypełnić lukę 
projektu Ligi Narodów.

Jak wiadomo przewiduje projekt Ligi N a­
rodów po upłynie pewnego czasu i pod pew- 
nemi warunkami możliwość wojny legalnej. 
Luka ta miałaby być o tyle wypełnioną, że 
zainteresowane państwa zobowiązują się mo 
czynić użytku ■/ możności w«>;ny legalne| —
Podjęłoby w ten sposób propi nowany swego 
czasu przez Mac Donalda i Herriota a poparty 
pi zez Benesza i Politisa protokół genewski. 
Silne echo znaidują te plany w kołach małej 
ententy, która skutkiem akcji zorda Rotherme

re  je s t  n ie m ile  d o k tn ię tą  i z in ic c b a ła b y  d at • 
s z y c h  g w a r a n c ji  d la  sw ego  o b ecn eg o  te ry to ­
r ia ln e g o  s ta n u  p o s ia d a n ia .

L o n d y n  5 9. (D) Genewscy korespondenci 
dzienników londyńskich donoszą, że pro jekt  
polski powszechnego paktu o nieagresji na m e  
wielkie szanse uzyskania większości w  G en e ­
wie. Podobno Chamberlain uzależnił swe po­
parcie od zgody Stresemanna.

t a i  M M i  i i  sil 19 f u t t i
Berlin, 5  9 . PAT. C a la  p ra s a  b e r liń s k a  • '  

m a w ia  s y tu a c ję  w  G e n ew ie  i  z a m ie sz c z a  i n ­
f o r m a c je  sw o ich  k o re sp o n d e n tó w  g u b ią c y c h  
się  w  d o m ysłach" c o  do tre ś c i  i c h a r a k te iu  pro 
je k t u  p o lsk ie g o . W s z y s tk ie  e n u n c ja c je  p r a s y  
n ie m ie c k ie j p o d k r e ś la ją  p rz e d e w sz y stk ie m , że 
N ie m cy  n a  ż a d n e  g w a r a n c je  g r a n ic  w s c h o ­
d n ic h  n ie  zgod zą s ię , i że p rz e c iw sta w ią  s ię  
w s z y s tk im  z a m ia ro m , k tó r e  o k rę ż n ą  d ro g ą , 
w  fr o m ie  ja k ie g o ś  o g ó ln eg o  p a k tu  o  n ie a g M j 
s j i  d o p ro w a d z ic o y  m o g ły  do t a k ie j  gwarancji.

Min. H M i  o M M i m .
Polski x Rosła I Nl«nt<amł

L w ów . 5. 9. Na zjeździe  dziennikarzy t publicy­
s tó w  gospodarczych , który  obraduje w e  L w o w ie , 
w y g ło s ił  min. przem ysłu  i handlu K w iatkow ski dłuż­
sze  przem ów ienie, um aw iajac najw ażniejsze pro* 
bierny życia  gosp odarczego  P o lsk i. Mpwłac o odw*, 
cie to w arow ym , m inister za zn a czy ł, że  PołsL* przed  
w ojenna skazana b y ła  praw ie wyłącznie na obrót 
to w a ro w y  pań stw  zaborczych .

Po w ojnie to się zmieniło.
STOSUNKI GOSPODARCZE Z ROSJA.

Znana jest w a rto ść  rynku ro sy jsk iego  dla proife- 
kcii polskiei. Niezwykłe wielkie znaczenie pirttoda 
te ż  dla P olsk i obrót to w a ro w y  z Niemcami. Stoimy  
w ob ec dw óch  ogrom nych trudności: rynek rosyjsid 
konsum uje za ledw ie czw arta  c zę ść  te*)o, co konsu­
m ow ał pi i,ed wojna. Mimo to t tożna stwierdzić wy­
raźnie, że dążym y do konwencyjnego trezalowutoi 
stosun ków  handlow ych  z Rosją.

WOJNA CELNA Z NIEMCAML
Jeżeli mielibyśmy mówić o stosntiku * Niemcami,

to m am y praw o stw ierd zić , że nikt spokojnie gotspo 
darczo m y ślą cy  nie m oże p rzyp isać nam  winy obec 
npgo stosunku chroniczne! w ojny celnej z NłemcrmŁ 
P osiadam y pełna św iadom ość, iż z sam ym i gospodar 
czo  pojedynczym i państw am i nie m oin a  doorow ju­
dzić  do pom yślnego końca b e z  przywrócenia poko­
jo w y ch  gosp odarczych  stosun ków  w całej Europto. 
O sią programu w spółpracy  P olsk i jest I tnosi być od 
budow a gospodarcza P ań stw a . O dbud>wa ta może 
racjonalnie rozw iązać  się  ty lko  w  n orm alnych poko­
jow ych  warunkach. N astępnie m inister Kwiatkow­
ski przytacza  szereg  cyfr. które udowadniają ie  
p rzy w ó z  z N iem iec do P olsk i przed w ojną celną był 
praw ie rów n y  przyw ozów " z N iem iec w czasie woj 
ny celnej N a leży  stw ierd zić , że P o lsk a  poza sta ­
nem  form alnym  u siłow ała  u tw o rzy ć  stan faktyczny, 
zniesienia w ojny celnej przez jej łagodzenie. Nfesw* 
ty  Jednak nie osiągnęła  zam ierzonego rezultatu —> 
w  stosunkach w zajem nych .

CŁA MAKSYMALNE.
To też  jeżeli dziś Dostanaw iam y w prow adzić  

ż y cie  i w prow adzam y w  ż y c ie  roizp. z  r. 1924 o  cłach' 
m aksym alnych , to nie m ożna się  z g o d u c  na zarzut za  
ostrzania w ojny celnej, ani naw et na zarzut choćby  
ty lko grożenia zaostrzen iem . R eglam entacja tow aro­
w a w prow adzona w  r. 1925 na skutek podjęcia Woj­
ny w ęg low ej przez N iem cy z natury rzeczy  była  
pom yślna, jako broń na krótki okres czasu . P o lsk a  
w ierzy ła  jednak w  szyb k ie  porozum ienie z  N iem ca  
mi, gdyż  sam  charakter obrotu to w a ro w eg o , raczej 
zm usza P o lsk ę  i N iem cy do w sp ó ln oty  gospodar­
czej. niż do w ojny. N iem cy z a sto so w a ły  w ó w cza s  
do P olsk i o-bok zakazu przyw ozu , rów nież taryfę  ma 
ksym aln ą , w yraźn ie bojow ą, sk ierow ana p rzec iw  
standardow ym  produktom polskim , w yraźn ie  nazw a  
ną taryfą antypolską. My reglam entację tow arow ą, 
m usim y pow oli i stopniow o znieść przynajm niej w  
odniesieniu do niektórych tow arów  konsum ow a­
nych m asow o w  P o lsce . Z astosujem y w ięc  i posta­
w im y, jako ogólny środek obrotow y nie sk ierow any  
specjalnie p rzeciw  którem ukolw iek pojedyńczem u  
państwu taryfę  m aksym alną, rozum iejąc, iż w łaśnie  
w  ten sposób po 1) podkreślim y nasze zdecydow ane  
usiłow an ia  praw nego uregulowania stosunków  han­
d low ych  ze w szystk icm i państwami.^ w  szczegó ln o­
ści naszym i bliższym i i dalszym i sąsiadam i, po 2) po 
stępujem y w  m yśl zlecenia konferencji ekonom icz­
nej w  G enew ie, w ypow iadająca się  Ta koniecznością  
konw encyj handlow ych, regulujących o b .ó t tow aro­
w y .
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BUCHNĘ OGŁOSZENIA
FRA NCUZKA lub P o lk a  z d o sk o n a tem  fran cu - 

skieni, do 3-ga dzieci na w ieś p o szu k iw an a : W an d a  
G ło w iń sk a , R ab a  W y żn a , M ałopo lska. 2219 x

LOKAL n a  sk lep  w  P o d g ó rz u  o d stąp ię . W iad o ­
m ość: K a lw ary jsk a  21, k a w ia rn ia . 970 g

iPO SZU K G JE  p an n y , p iszące j b iegle na m aszy n ie , 
zn a jące j język  polski i n iem ieck i w  s ło w ie  i piśm'e. 
P o sa d a  zaraz do objęcia: M aurycy Yorzm ier, W rze -  
sińska 7. 969 g

PRAKTYKANT potrzebny do sklepu farb: Baum , 
K raków , M ały K y iek. 971 g

PRAKTYKANT A sk lep ow ego  do natych m iastow e­
go w stąpien ia  poszukuje: W . H. Setinger i M. Zug- 
haft, K raków, Jagiellońska 9. 2216 x

O DDAM  lokaj p rzy  ructólw ej u licy  na jakiekol­
w iek  bądź intratne przedsięb iorstw o za udziałem  w  
tern ie . Z gtoetuała pod „SdSfe solidny" do Adm. „N. 
D ziennika", 976 g

PO K Ó J p rzy  inteligentnej rodzinie żydow sk iej na- 
typhm ls ' pow u ktw n u y . Z głoszen ia  pod „Spokojny  
k t a w t -  do AJm. JA. Dziennika". 2245 x

DtOA 33 s łu p n ia  U. r„ jndąe w ozetn  naładow anym  
iiwnwwwn, A gnieszki, D ietlow ską, M iodow ą i
Bofcepo Cbda, zgubiono książeczk ę  z potw ierazenia-  
■4 na zapałki. I b /  iw y  znała<zca zod ipe zw rócić  ją 
r o d  adresem : S U . Singer, Z ielona 18. 963 g

0 % Ó C n  n jntoijuj c n  ar .ędników  pryw . poszukuje  
■ sirrh in łs fi  potaęa przy lcv s« 4  rodzinie żyd. Z gło- 
ta a d a  pod JPofcóT  do Adm. „N. Dziennika", bp

PRO T. 01MH. p m y r  te na wflot i m ieszkanie m ło- 
zafeoktynu Ptoschner, W ielopole  22.

222 4 x

P O SZ U K U JĘ  pmdęsdri dochodzącej do 2-ch dziew- 
-fH0a*fc 4 I 5  lat. Zgfcwa&ilft: WoioateAa, Skałeczna 5, 
<d godŁ 10—41 p ł o t  potadntesn._________________974

FERMA S alo  1 jf a e f  Etnmer, Kraków , Florjan- 
dka 43, poszukują chłopca do praktyki od zaraz. 2223

C O C E S2 OTRZYM AĆ P O SA D Ę ? Musisz ukoń- 
« iy ć  k u s a  fachow e korcapondeu cy ioe  prof. Sekuto- 
M fcsa, W arsz *wa, Ź 6n  vt> 42. Kursa w yuczają listo- 
W*4e: buchał tent, raununkowości kupieckiej, kere- 
spPSKUJ  ,ji handlowi stenograf#, nauki handlu, pra­
wd, YdOgraĘi, pisani* na m aszynach Po ukończeniu 
D ataftectw o. -  ŻĄDA JC IE P R O S P E K T Ó W ! 1501x

W YŻSZYCH NAUK JUDAISTYCZNYCH: Tnach, 
IB S w a , ritmud (Haiacha w porównaniu z prawem 
e m y ^ Si:1' »m l b ia d a j,  arcyd Ł eła  hebrajskie w ie- 
kltar trednlch. ję ry ta  « » w s tw o  1 stylistyka — dla 
nSocŁtieży gzkoined po południu —  udziela M. Bliud- 
aw h. B erka  J ns u  nr icza^ 9.  960 g

PO SZ U K U JĘ  mieszkania, złożonego z pokoju luD 
2 pokojl i ‘k hnł, z  kom fortem lub bez, za wysokim 
czynszem  bez odste-aego. Zgłoszenia pod „Zaraz" 
* 5  Adrn. J ł .  D ziennika". _____________  20851 p

f l  M  W V na tare j. przez Ministerstwo W. R. i O. P.

! \ V  m u d l o i e  f e i e i e r g i
I J  I  W Krakowi*, S T R A  O M  L. ST
■ “  ■  przyjm uje się codziennie 9—1 i 8—6.

Kuray Fa ln b araa  ca łu ją  w przywpi sublunlu ta k ia  oaób 
2017ł » ta r» iy ch  da t l f f C  Ł awych

BIUPO ORGANIZACYJNE 
I GUCKALTE AYJ N O - REWIZYJNE

S. SANDHAUSA
zap rzysiężonego  rseczozn . Sądow ego  i rew iden ta  

dla S pó łdcitlrii z m m . R ady  Spółdfc. M in iste rstw a S karbu

Kraków, siujskiegó 1. Tel. 4704
Sporządza bilanse i zam knięcia ksiąg przy nwzglę- 
dnieuiu najnow szych pn.ep sów  podatkow ych, 
przeprowadza stalą lub czasową kontrolę księgo  

osi-i, oraz obliczeń itp. Zakłada księgi wszel 
kin i najnowszym i system am i, oraz prowadzi całą  
bucha Ite ,  ; każdego przedsiębiorstw a własnetu. 
siłam i lub też  w e w łasuem  biurze, dostarczając 
na każde zaw ołanie potrzebnych dat zestaw ień  
i kalkulacji — Reguluje zaniedbaną księgow ość  
w m iejscu i na p»-ov incji. — Organizacja biur. 

Zaprowadza buchałterję w łasnego system u.

. . S A K B E t i O * *  (Pate«it), dającą zawsze 
—^ »   gotow y bilans i daty sta­

tystyczno kalkulacyjne przy niebyw ałej oszczę­
dności pracy i kosztów.

K *  i ą u ą n i e  v y s y ł s  p r o g j  a k t y .

e o n

IB. LOSOWANIE
B% ob ligacji komunalnych Banku Gospodarstwa Krajowego, 

opiewających na ziote w zlccte.
W myśl § 16 statutu, przeprowadzono w dniu 26 sierpnia 1927 r. w lokalu Banku

Gospodarstwa Krajowego w W arszawie II. losow anie 8°/u obligacyj komunalnych, opie­
wających na złote w złocie, względnie równowartość fr. szw., doi. anier., funt. szterl., 
i guld. holenderskich.

Wylosowane zostały następujące odcinki: 22i7*t
A) po zł w zł lub fr. szw. lC0 =  dol. 19.29V2 w zł=Ł . 3.19.31J  =  fl. hol. 48."

Nr. Nr. 2,104.151, 184, 595, 609, 731, 748, 833,1119,1166,1200, 12/3,1513, 1 8 4 4 .
B) po zł w zł lub fr. szw. 1000 =  dol. 192.95=Ł. 39.12.11 = fl. hoJ. 480.03.

Nr. Nr. 524, 4000, 4142, 4533, 4596, 5554, 6243, 6369, 8720, 8971, 9729, L1063,
12U32 12278, 12356, 13417, 14782, 17244, 17478, 17697 18224, 18971, 19063,
20026, 20027, 22851, 28836, 24915, 28C61, 28541 28599, 28978, 31119,31150,
31395- 32045, 32076. 32478. ,

W ypłata należności za wylosowane obligacje kom unalne w  p ę t a j  wartości nom inalnej, oraz za 
kupony nłatne J października 1S27 r. tal od w ylosow anych  jak i w  obiegu będących obligacyj aiożf- 
nastąpić ud dnia 1 października 1S27 i .  za przed łożen iem  odnośnych odcinków , w zględ n ie  knponów  
w Centrali Banku Gospodarstwa K rajowego w- W arszawie i jego Oddz<ałach — w złotych w  złocie  
w Szwąjcarji: w  Socićtć de Banąue Snięse w i azylei, Znryehu i G enew ie — w e  nan kai fi szw ajcarancł 
w Stanach Zjednoczony ch A m eiyk i w  Tl e 1't.ase National Bank of the City of N es.-Y ork w  d o la n e !  
Stanów Zjeanoczonycr Am eryki Północnej v. focie, w  W ieikiej Bryianji w  L loyd3  Bank Lim ited, oraz 
w Snisse Bank Corporation w Londynie — v antach szterlingach, w  Holandji w  R otterdainsche Bank
V ereen gung w .Amsterdamie -t - w e tloreDacii i o lenderskich w  złocie.

Od w ylosow anych , obligacyj k o m u n a ln y /: ustaje oprocentow anie z dniem  1 października 1927 r

v £ f N I T L R Y  
K&UF.CWE |

oraz wsTeik e m e b le  «  
(apicerskie poleca ę o  cenach  

bezkonkurencyjnych

M. BA UD ACH
Kraków, FLORIAŃSKA IG
łagodne warunki srłafyi kllknłztnJą gwirtst.

lat 30 kawaler (Zyd) o skromnych wyma­
ganiach poszukuje posady, podejmie się 
również w wolnych chwilach muej p r a c y .  
Łaskawe zgłoszenia na adres: Król. Huta 
Skrj tka pocztowa Nr. 179 956g

Cierpiący na cukrzycą!
Ż ądajc ie  b ezp ła tny  op is  D iac iliny  p ły n  odżyw ia jący  

2( 17 x i le g u lu ją c y  budow ę i odbudow ę onkra
i J  OWAH i £ k e , G d cA sk  -  O d d z ie l  1 6

LEOPOLD HUT1ERER
K R A K Ó W  O R .O O Z  K  A  4*3.

i u sk ła d y  do tycfyz<Ł 
u >  U f i e  I k .  i m

Poszukują mieszkania
złóżonego z 2—8 pokoji, kuchni z pełnym kom­
fortem. Zgł. pod „Mieszkanie S.“ do Ad. N. Dz.

DywgDy j
perskie i kilimy do 
praw y rprzyjaiuje „D y­

wan** Tkalnia dyw anów  i kili 
mów, Kraków*Podgórze, Kingi 9 
tramwaj 3. Poleca dyw any i ki­
lim y po ceiiacb bezkonkuren­
cyjnych

REKLAMA 
diwisitią 

: :  h a n d l u mm

TYFUS DO KRAKOWA
PRZYWLOKĄ KOBIETY Z MLEKIEM
Komn zdrow ie drogie: zam ów i pafltciyzówane 
najlepsze w ysokoprocentow e dw orskie m leko 7.

KIAKOWSKIEJ rENTIILI 1ECZHEJ, LUBICZ 40
TELEFON Nr 2490

lub knpi je w e filjach (ul. Zw ierzyniecka L. 83, 
uL św . Jana L. S, ul. Topolowa, targowisko). 
M leko i śm ietankę w e flaszkach dostarcza się  
2235 sa do domu.

Zastujrslwo i skład Fabryczny
jp . Akc. Faoryki Olejów i Tłuszczów  R oślinnych  

J. D. POTOKA Syn ow ie, Będzln-M ałobądź
WINCENTY MCSZKOWSKI, FflAK O k
Mikołajska L. 32 -  Talałony N r. &41S, 4104
oferuje też: O l* i -rycynowy m edrczny i techniczny  

Ol* t a pakow y jadalny 1 techniczny  
O lej kokosow y techniczny  
O le j ln iany

Sprzedaż ryb
po cenach konkurencyjnych 868 g

co piątek od godz. 8—1 w połuan e 
KrakAw, ul. Szewska 4 w podworcu

Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Newy Dziennik": Zygmunt Hochwald. — Redaktoi naczelny: Dr. Wimelm Berkelhamme r. — Redaktor 
odpr.wiedzialny: Zygfryd Moses. — Nowa Drukarnia Dziennikowa. Kraków, Orzeszkowej 7, pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


